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C e n y  p r e n u m e r a t y
w e  L w o w ie :  

bez  doręczenia do do­
mu m iesięczn ie . . zi .  8*00 

z dostawą do domu , zi 5*30

na prowincji: 
z  przesyłką p o c z t . .  . z ł. 5*3( 
za gran icą . . . .  . z ł .  8*00
Numer pojedynczy we n n  
Lwowie i na prowlncil 4 U  9* •

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

C e n y  o g ł o s z e ń !
Za 1 wiersz milimetr. (6'/t cm  
szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
g r .  ŚO, w  naderłanem i w  ne­
krologach g r . 5 0 ,  w  kronice, 
lepertuar, dział gospodarczy, 
paski w tekście qr. 20, pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie 
z ł ,  i m—. Za jedno słowo w dro­
bnych ogłoszeniach g r . 1 0 ,  
kupno i sprzeoaż słowo gr. 1 2 ,  
matrymonialne, korespondencje 
prywatne słowo gr. 2 0 , d la  
p o s z u k u ją c y c h  p ra cy  gr. 5 . 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc, 
Zagraniczne o  5 0  prc. drożej.

R ękopisy i listy w spraw ach ledakcyjnych należy adresow ać do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie-— R ękop isów  nadesłanych n ie zw  aca się. — Listy w SDrawach przedpłaty, odbioru 
pism a, og łoszen ia  i reklam acje uprasza s ię  nadsyłać pod adresem : Administracja Słe^a t»oitkleąo we Lwowie. — Adres dla telegr.: Słowo Po.skle, Lwów. — Adres Redakcji, Administracji 
i Drukami: L w ó w  u l. Z im o ro w łcza  15. — Nr. konta w P.fCO. L w ów  5 0 0  9 0 0 .  — T el. Redakcji 2 7 . Red. naczelny 7 2 -0 2 . M iędzym iastow y 2 7 . — Tel. Administracji i Drukarni 1 4 -2 7 ..

Hitlerowska wszechwładza.
Czterdzicśc; trz y  procent społeczeń­

stw a niemieckiego oddało w  ostatn  ch 
w yborach sw e gtosy na Adolfa Hitlera. 
Prawi-e połow a ludnośoi w ypow iedzia­
ła s'ą a a  jego rządam i. To jest faktem . 
Lecz czemu go p rzyp isać?  Jest rzeczą 
naptaw-dę me-zmi-c.rnie ciekaw ą zoa-daC, 
jakkmiL bodźcam i pow odow an byli w y  
borcy, r  e :  eccy. ferując swój brze­
m ienny w  następstw a  wyrok.

W olno H itlera nazw ać kabotynem , 
ignorantem  politycznym , szaleńcem. 
Aic n rm o  to praw dą fest, że jego oso­
ba jednak zaw ażyła  w pow ażnej mie­
rze na takiem. a  av'« 'Innem ułożeniu się 
wypadklów. N iewątpliwie dużą ro ię o- 
dvgrała mustyczna niemal •toi&i a w 
człow ieka, k tórego  o lb rz y m y  propa­

ganda w yborcza przedstaw iała jeżeli 
już nie jako boga, to jako nadczłow ie- 
ka. w rposażonego  w  apokaliptyczną 
moc spraw iania cudów, naw et tak ego 
cudu, jakim jest w naszych  czasach 
do.nie w szystk im  pracy i cHle-ba.

Bo niewiadomo, jak kiedyś oceni hi- 
stor;,a okres panowania „boskiego Adot 
ra", ale jedno będzie mu m usiała przy­
znać: n ik t w  całych Niemczech n e  a- 
mjfe rak, jak on urządzać uroczystości, 
obchodów , w teców . zg-oma.dzeń; lim t | 
nic umie tak , jak om w y tw arzać  na­
strojów . Um eli to ongiś robić członko­
w ie domu cesarsk  ego za daw nych 
nonarch istycznych  czasów . Nie znali 
się na tern zupełnie repub iikane . Hit

ler potrafił w znow ić „św ietiie“ tradycje 
cesarskich czasów . Umiał dać swemu 
narodow i cii censes. jakcli tam  daw ­
no ide wddzia.no. Umiał przed obję­
ciem w ład zy  i po jej objęciu. Żaden re ­
publikański, dem okratyczny parlam ent 
nie był nigdy tak  pięknie o tw arty , jak 
parlam ent w Poczdam ie. Naw et na 
postronnych widzach ta uroczystość 
musiała w y w rzeć  pew ne w.rażemie. a 
cóż dopiero na Nfemcach, stęsknionych 
widoku orderów , chorągwd, sztanda­
rów .

Ale b y ły  ij inne p rzyczyny, które uła; 
Wiły Hitlerowi dojść e do w ładzy. Wiel

W arszawa 4 maja. (Sz.) Z G dańska 
donoszą : W  nocv z 1 na 2 b. m. cruga 
hitlerow ców  zatrzym ała i otoczyła sa­
mochód w  k tórym  jechało kilku urzed- 
n% ów K om isariatu  G eneralnego Rz. P. 
w  Gdańsku, napastu jąc ich i grożąc re ­
w olw eram i.

N apastnicy wznosili) p rzv tem  okrzy­
ki. ubliżające tym  urzędnikom .

kie m asy w yborców , odczuw ając w  ca­
łej pełni tragiczną sytuację ekonom icz­
ną NienTec, rozum ow ały, że żaden eks 
perymen-t, clrijmy naw et najbardziej ry  
zykow ny. nie może już spow odow ać 
pogorszenia ich sytuacji. Zgodziły się 
pr eto na dopuszczeń e do w ładzy  czło 
wieka, posiadającego rzekom o system , 
któregi- realizacja miała położyć na­
tychm iastow y k res  i wszelkim  bolącz­
kom. A program  tego system u był wca 

i le ponętny: w łączeń *e sześciu mi-ljonów 
I bezrobtnych do procesu produkcji,
| wzmożenie ekspansji gosn-edirstw a n?.-

Z aw ezw any oolicjan4 ograniczył się 
j jedynie do w ylegitym ow ania napadnie 

tych Polaków  nie interesując sie w ca­
le napastnikam i.

S praw a stała sie prz.ednv.otem inter­
wencji Kom isarza generalnemu Rz. P. 
u w ładz  Senatu gdańskiego.

J leżnośc; od zagranicy. Demagogia jaką 
I sie posługiwał ii ileryzm, mogła zna­

leźć -podatny grunt w masach, który 
znękane przcj.ściam ery powojennej ; 
kryzysowej, a głodne pracy, dopatry­
w a ły  -się w  każdej zmianie rognichi 
momentów poprawy sw ego bytu.

Odegrało także swą rolę hasło bez­
względnego nacjonalizmu. Szerzyło s’ę 
coTaz bardziej w Niemczech przeko­
nanie, że s tworzona przez konstytucję 
we.i marską jedność Rzeszy pozbawio­
na była jednak żywej idei jednolitego 
narodu niemi eckiego. .lei realisac.ię za­
powiedz ał i przeprowadza Hiiler. P rz t  
prowadza wr fonnąch krańcowych. 
Ale jednak IiaHo czy.-lości rasy  german 
skicj. antysemityzm, idea ..gleiehschal- 
tung‘’. — wszystko lrerze swój począ­
tek z chęci stop eu-ia więi-ości Niem­
ców-- w jcdti-ość wymarzonego „Drities 
Ręich“.

: Działały i dalsze pobudki. Ciekawa
i rzeczą jest rozw ażyć ie po stronie w el 
I kiego kapitału ; przemysłu. W szak b y ­

ło mu przecież wiadomem. że najbar­
dziej istotne przyczyny trudność upa­
trują narjytawi socjaliści w wybujalo- 
ściach wiełkic-go kapTalizmu bankowe- 
go i prz.cmysliowc-go. Trzeba — mówili 
— okiełznać kaojlali-z-ni. u.mć go w  dy­
scyplinę i iic-zynić zeń posłuszne nar/c  
dzi-e potrzeb gospodarczych narodu.

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

i rodowego i wyzwolenie N-łcmiec 7 za-

Napad na urzędników
Komisariatu Sen. 3?. P. w Gdańsku.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

! E 1

RZECZPOSPOLITA POLSKA
MIMSTERSTWO SKARBU.

Obwieszczenie
o wypuszczeniu biletów skarbowych Serji 1.

M inisterstwo Skarbu podaje niniejszem do publicznej w iadom ości, że w  wykonaniu ustawy z dnia 24 marca 
1933 roku (D z. U. R. P. Nr. 22 poz. 172) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 1 kwietnia 1933 r. 
(D z. U. R P. Nr. 24 poz. 199) w ypuszczone zostały  bilety skarbowe Serji i. w odcinkach po 1000 i 10.000 
złotych na łączną sumą 75 000 000 złotych.

Terminy płatności biletów skarbowych serji I. sa trzy- i sześciom iesięczne.
O procentowanie biletów trzym iesięcznych w ynosi 4Ya%, biletów sześciom iesięcznych 6% w  stosunku 

rccznym ; procenty płatne są zgóry przez potrącenie od wartości imiennej biletów.
Bilety skarbow e są wolne od podatku od kapitałów  i rent.
Bilety skarbow e mają w szelkie prawa papierów posiadających bezpieczeństwo pupilarne.
Bilety skarbowe nie podlegają ustaw ę o utraconych tytułach tia okaziciela.
Bilety skarbowe w terminach ich płatności w ykupywane będą bez żadnych ograniczeń i potrąceń we 

w szystkich oddziałach Banku Polskiego.



Ni', z dnia b' r.inia MW.

„Szwejk" na indeksie hitlerowskim.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

(Ciąg dalszy ze stron} 1-szej.)

Państw o, czynnik w szechpotężny, jest 
jedyne pow ołane do ustalania stosun­
ku, taki zachodzić tw!i«ien pom iędzy 
kapitałem  i gospodarstw em  narodo­
wym. Tenże w ielki kapitał pchnęło w 
objęcia hitleryzm u nie co innego, jak 
lęk przed rosnąceini z dnia na dzień na 
terenie Nem-iec w pływ am i trzeciej mię 
dzymarodówki. M ając do w yboru  '/ 
dwojga złego, wybia.no to, k tó re  uzna­
no za  mniejsze. W ierzono, że z h itleryz 
mcm, chociaż może dio porozumienia 
nie dojdzie, będzie można przynajm niej 
o tern porozumieniu mówić. Z komuni­
stami było to  wykluczone.

Pytanie, w iążące się bezpośrednio z 
poprzedniem : Co utrzym uje H itlera u 
w ładzy? Przedcw szystk-cni apatia ca­
łej politycznej opozycji. Socjaliści i ko­
muniści uspruw iedTw ają sie tein, że 
ich najlepsi przyw ódcy są z,a kratam i 
w ęzień  — w imieniu socjaldem okra­
tów W eis odczy tał w parlam encie bez­
barw ne ośw iadczenie w tedy, gdy  w o  
bjpzu całego św iata m ógł chłostać liit- 
ierow sk' #c ginie. Dem okraci i centrum 
jeszcze bardziej niesław nie złożyło 
broń. G łosow a? z.a nadzw yczajnem i peł 
uomocniictwa-mi dla rządu hitlerow skie­
go: przy w tórze zgodnego ścńechu Hit 
Icrcw ców . Pozatem  zaś cóż tu można 
wiele z d z a ła ć?  R ządy we w szystkich 
licz w yjątku krajach niemieckich S|X>- 
c /y w a ją  w  rękach nam iestników  ’ ko­
m isarze, m ianow anych p rzez gabinet 
obecny. S e ‘r y  krajow e i sejmiki pro­
wincjonalne w układz;e party jnym  
odpowiadam  stosunkom panującym  w 
parlam encc Rzeszy. Przeprow adzono 
..Gknchschahutig" w  urzędach ; komu­
nach. Dzień w dzień zwalniano' wy so- 
kich i średnich urzędników , mad-bur- 
m istrzów  i burm istrzów . W szystkie sra 
nowiska, m ające w p ij w na spo lt- 
c.zeńslwo. obsadzono /. bezwględtią 
konsekw encja ludźmi Hitlera. Kon­
tynuow ano tę akcję i względem wol­
nych zaw odów . P rzez akcję an ty ży ­
dow ską utorow ano drogę, dla tysięcy 
, narodow ych" sędziów, adwokatów 
lekarzy i profesorów . ..Unarodowiono" 
następnie w szy stk 'e  instrum enty ksz>ał 
towania^ć-pkrjj publicznej i organizow a­
niu nastrojów  w społeczeństw ie. Kiero­
wnicze stanow iska w .te a tra c h , redak- 
ciacti. bibliotekach, uniw ersy tetach  itd. 
obsadzono hitłerrw cam i. P rzep row a­
dzono „okupację" prasy .

W re sz c c  pytanie osta tn ie : czy stł­
uc są podstaw y tej Iirelc ow.ski.es 
w szechw ładzy? Może się ona utrzs 
mać długo, może i bardzo długo. Ale 
podw aliny jej chyba zbyt silne n ie są. 
M orien ty  niezadowolenia tkw ią w 
zbyt wielu punktach. I tak  w R zeszy 
mu odtąd rządzić ty lko  Berlin. Rzesza 
stała się już dziś w łaściw ie państw em  
jcdnoLicm. Nie da się zaś zaprzeczyć, 
żc ta akcja m oże względnie m ogłaby 
w yw ołać bardzo  silną, reakcję „kra­
jów", nr :ez co ewentualnie w zm ogłoby 
się w ew nętrzne napięcie stosunków  w 
R zeszy. Narazić oczy w iścc  na to  się 
nie zanosi tak. jak wogtóle niema n ig ­
dzie śladów  jakiejś zo rgatrzow anei o- 
uozycji przeciw  Hitlerowi.

Kłopot spraw ia też  kw estja  kościoła. 
H itlerowski p rzew rót w sw em  dążę 
’ i li do uniikacji peFtycznej woli kra.u 

nie m ógł. rzecz  jasna, pominąć i ko- 
fkwoła. w ych-odząc z założeń a , «« 
w szystko  powinno być podporządko 
w ane woli wodza. H itlerow cy mię uzna 
ją autonomii kościoła. Kościół wedle 
‘.li zdania nie może i nie powinien nile fi 

ir.nej woli. niż wola Adolfą Hitlera. Tą 
próba hitleryzacji kościoła nie przypa­
da do gustu konserw atystom . W alką o 
kośe ół ewangelicki toczy się w  zasa­
dzie m iędzy sojusznikami rządow ej ko- 
jiłicji. H itlerow cy chcą w y rw ać  placów 
hi kośćo la  z rąk sw ych konserw aty ­
wnych sojuszników.

Zachodzi dalej pow ażna w ątpliw ość 
czy istoti.ie likieryzm  jest tuk czystą 
em-a nacją ducha narodow ego, za jaką 
; 'c podaje. A w reszcie  — n e c z  na - 
ważniejsza. — obiektyw nie zanalteow a 
ny przegląd postulatów  lłarodow o-so- 
cjalistycznych w  dzedzim e gospodar­
czej posiada bardzo m ało danych, aby 
wcielony w życio zapewnie narodow i 
niemieck emu pow rót do względnego 
choćby dobrobytu. Ostatni raport Ban 
ku R zeszy zaw isł nad upajającym  s*

W arszawa, 4 maja. (Sz) Z Berlina 
donoszą: Jak  wiadomo, na polecenie
rządu niemieckiego sporządzono b ar­
dzo szczegółow e w ykazy  książek, któ 
re m uszą być usurśęte z publicznych 
bibliotek i w ypożyczalń. Na liście pro

skrypcyjnej książek zakazanych zna­
lazł się rów nież popularny w śród  czy 
telników niemieckich „Dzielny wojak 
Szw ejk", k tóry  został już w ycofany 
z bibliotek.

Ogłoszenie 11 ustaw.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 4 maja. (Sz.) W  Dzienni­
ku U staw  Nr. 31 z dnia 6 b. m. ogło­
szono 11 ustaw , uchw alonych przez 
Sejm w  okresie od 17 do 29 m arca r. b. 
M iedzy innemi ogłoszone zosta ły  u- 
s iaw y : o biurach p isania podań, o k ar­
telach i o ułatw ieniu spłat uciążliwych 
zobow iązań obciążających gospodar­
stw a  rolne.

Trzeci Maja w Tarnopolu.
25.000 ludzi wzięło udział w defiladzie.

Agencja „W schód" donosi z  T arno­
pola: Dzień 3 M aja b. r. upam iętnił się 
żyw iołow ą m anifestacja polskości w 
Tarnopolu. Od w czesnego ranka zjeż­
dżały  sie do  m iasta z  okolicznych wsi 
setki konnych ii w ozów , tłum y p rz y b y ­
w ały  też  pociągami i piesizo. zbierając 
się w  kilku w yznaczonycli p rzez Ko­
m itet O rganizacyjny punktach

U roczysta  M sza -połowa odpraw iona 
zosta ła  o godz. 9.30 na placu sp o rto ­
wym . P o  nabożeństw ie odbyła sie aika 
demja na w oinem  pow ietrzu, w czasie 
którei przem aw iali: w łościanin W róbel 
ze wsi D yczków  i prof. Jan Bauer. 
Nav,opnie rozw inął sic olbrzym i p o ­
chód k tó ry  przechodząc ubcam i m ia­
sta defilował przed m agistratem . gdz'c 
przyjm ow ali defiladę W ojew oda tarno­
polski p. M oszyński i generał dywizji 
i .  D ow oyno-Solłohub. W  defiladzie 
w zięło udział około 25 tysięcy ludzi.

P o  defiladzie w ojska przem aszero­
w ały  3 bataliony  Związku S trzeleck ie­
go. następnie Federacja P . Z. O. O. ze 
sztandaram i Związku Legionistów, 
Związku Podoficerów  R ezerw y  i Zwia 
zku Inw alidów . W dalszym  ciągu szły

Oiganizacje P . W. i W. F.. Straże P o ­
żarne.. kolejarze, organizacje społecz­
ne. zaw odow e polskie i  żydowskie  
i szkoły.

Zkolei ru szy ły  ogrom ne tłum y ludno 
ści w iejskiej z pow iatu tarnopolskiego 
w  sumie 15 ty sięcy  głów  zorganizow a 
ne przez T. S. L, i Z w iązek Strzelecki. 
Na czele jechało 12 w ozów  z  w eselem  
wiejskiem  i (kołacz w eselny). 10 wiej­
skich o rk iestr inrzedzielało m aszerują­
ce tłuiny. w śród  których sz ły  zgodnie 
w szystk ie  stany, duchow ieństw o, zie- 
liuaństw o. kobiety i  m ężczyźni. P o ­
chód zam ykała  konna banderia, noza^ 
ca 1300 koni.

Szczególna uw agę zw racała  w  po­
chodzie grupa 500 kosynierów .

Popołudniu odby ły  się akadem ie w 
Sokole i ujeżdżalni o raz  p rzedstaw ie­
nia w  kinach.

M anifestacja 3-M aiowa w  T arnopo­
lu udała sie tak nadzw yczajnie dzięki 
sprężystej i ;silncj organizacji T. S. L. 
liczącej w powiecie 70 placów ek i Zwiia 
zku Strzeleckiego, liczącego 62 oddzia 
ły.

Obniżenia dopłat szpitalnych
domagają się związki komunalne.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 maja. (Sz) T ym czaso­
w y W ydział Sam orządow y we L w o­
wie zarządził, że pow iaty  i m iasta w 
M ałopolscc dopłacić m aia w roku b u ­
dżetow ym  1933/34 kw otę 2,2)4.000 zł. 
tią u trzym anie szpitali krajow ych w  
w ojew ództw ach m ałopolskich.

Z ainteresow ane zwąizkt komunalne 
uw ażają w ysokość tej dopłaty- za nad­
mierną i niedostosow aną do daleko po 
suniętej kom presji budżetów  m iast i po 
w iatów.

Związek pow iatów  Rzeczypospolite]

w ystosow ał do M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych  i M m 'sterstw a Opieki 
Społecznej m em oriał, w którym  pod­
nosi, że w yznaczone p rzez W jdzi.il 
Sam orządow y we L w ow ie dopłat}" 
szpitalne nie uw zględniają spadku ko­
sztów  u trzym ania szpitali, osiągnięte 
go p rzez redukcję uposażeń persouaiu 
i izniżkę cen a rtyku łów  żyw ności. Mc- 
m oriat prosi obydw a mi.nlstcr.stwa. aby 
spow odow ały  w ydatne  obniżenie do- 
pf-at szpitalnych ze s trony  pow iatów  ) 
miast.

Kurs dolara,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 maja. (Sz) Bank Polski 
płacił dziś za dolara 7.35 zł. W  obro­
tach pryw atnych  kurs dolara k sz ta łto ­
w ał się nieco s in e j, dochodząc bo
7.45 zł. W skutek zw iększenia podaży 
złota, spekulacja m onetam i s reb n em i 
nieco osłab ła  W  godzinach popołudniu 
w ych w  obrotach pryw atnych  zazna­
czy ła  się zw yżka dolara. P rz y  dużej 
podaży płacono 7.50

P. wojewoda lwowski 
w Żółkwi.

Żółkiew, 4 maja. Dziś o godzinie
18.45 p rzyby ł do Żółkw i w ojew oda 
L w ow ski p. B elina-Prażm ow ski z re­
w izytą  do 6-go pułku Strzelców  kon­
nych. Po przejściu przed szw adronem  
honorow ym  udał się p. W ojew oda w  
tow arzystw ie dow ódcy garnizonu pik. 
iPytlew skiego do siedziby pułku, gdzie 
został powitany# przez starostę  powia­
tow ego B ernatow icza oraz ca ły  kor­
pus oficerski.

Pr rtja Hugenberga 
zmienia nazwą.

Berlin, 4 maja. (PAT) Z arząd  na­
czelny partii n iem iecko-narodow i po­
wziął uchw ałę dom agającą się pełne­
go rów noupraw nienia członków  stron 
ińctwą z przedstaw icielam i innych tt- 
grupow ań narodow ych, przyw rócenia 
norm alnych stosunków  praw nych w 
państw ie i zabezpieczenia rozw oju go 
spodarczego przed indyw iduakem i 
eksperym entam i, bądź sam ow olą. P a r 
li a hugenbergow ska w ystępow ać bę­
dzie w przyszłości pod zmienioną na­
zw ą „Frontu nictniecko-narodow ego".

ZAWIESZENIE ORGANU SCHLEI- 
CHERA.

Berlin, 4 maja. (PAT) Zbliżona do 
generała Schlcichera „Tagliche R und­
schau" została przez tajną policję poli 
tyczny zaw ieszona na okres 4 tygodni. 

 o------

Przygotowania do puczu wAustrJi?
Wiedeń, 4 maja. (PA T) „Rcichs.m si" 

przy tacza  arty k u ł „Yoclkischer Beob- 
aohter", ostrzegający  zagranicę, że par 
tja narodow o-sociai -styczna w Austrii 
po dojściu do  w ładzy  nie uzna żadnych 
finansow ych .zobowiązań i um ów . za­
w artych  przez gabinet Dolfussa. Djsfen- 
nik nazyw a tego rodzaju pogróżki zJra  
dą stan-u i ubolewa, że pojaw ły  się w 
głów nym  organie stronnictw a rządzą­
cego w  Niemczech.

jeszcze zw ycięstw em  rządem  Hitlera, 
niby ć ę ż k a  ołow iana chm ura. Spraw oz 
danie to stw ierdza, że kapitał niemiec 

j kich to w arzy stw  akcyjnych stopniał w 
| ostatnim  roku o  dw a miliardy czterysta 

milionów m arek. R ezerw y dewizowe 
obniżyły się, o p raw ie  ćw ierć miliarda 
zbyt reńsko -w estfa lskego  syndykatu  
węglow ego spadł katastrofalnie itd. tfl.

H itler położył k res jednej erze. Ale 
jaka będzie era rozpoczęta przez hitle­
ryzm ? Jakie będą jej gospodarczo- 
społeczne konsekw encje? Zagadnienie 
wielkiego znaczenia dla Niemiec i Eu­
ropy.

■ o------

Reichspo* 1“ donosi pozaitem, żc u- 
rzędow e dochodzen ia  w ykazały , iż nau 
granicą baw arsko-austrjacką  propago­
w any  jest p rzez narodow ych  socjali­
stów pucz, skierow any przeciw ko su­
w erenności Austrii. W  śledztw ie prze- 
proY/adzonem w Kufsteinie, przedata- 
Y/iciele stronnictw a narodowo-socjąW- 
stycznego poczynili w  rej spraw ie da­
leko idące zeznania. W ładze austriac­
kie przedsięw zięły  odpowiednie zarzą­
dzenia. Czynniki odpow ed zk ln e  — pi­
sze dziennik — pow inny sobie uprzy-

t-ormnć, że w yw ołują przez to  na.uic 
bezpieczn ejsize pow ikłania m iędzyna­
rodow e dla R zeszy niemieckiej.

Wledeii, 4 maja. (PAT) W edług in­
formacji p rasy  rządow ej, rada nur:- 
i tró w  na dzisejszem  posiedzeniu r.n - 

! pa trzy  sposoby walki z agitacją mm - 
I dow o-socjalistyczną w śród u rzęd rków  

Funkcjonariusze państwowi., agitujący 
przeciw ko rządow i, będą, w ydaleń ze 
służby, spensjonow ani, bądź pweiTe- 
sieni w  stan  spoczynku.

W przeddzień Zgromadzenia Nar.
(Telefonem-od naszego korespondenta)

W arszawa, -1 maia. (Sz) Jak  się d o ­
wiadujemy, w czoraj odbyła się dłuż­
sza konferencja P . P rezy d en ta  Rzpltej 
z M arszałkiem  Piłsudskim . W dniu 
dzisiejszym  p. P rem jer Pry&tor przy- 

I jęty był na Zamku przez P . P re z jd e n  
j ta Rzplitej. P o  krótkiej rozmowie I5 
! Prezydent i p. Pruiuer udali sio  samo

diodam i na przejażdżkę do W ilanowa.
W  kołach politycznych utrzym ują, 

że obydw ie te rozm ow y, w czorajsza ; 
dzisiejsza, stoją w  ścisłym  zw iązku ze 
zbiżającym  się te rm  nem Zgrom adze ­
nia N arodow ego dla w yboru  P rezydcn  
ta  Rzplitej.
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-/jSwie-lenie sytuacji.
Stosurki polsko-niemieckie oparte s-i i bę:ą na istnie

jących umowach i traktatach.
PO SE Ł  RZESZY NIEMIECKIEJ VON MOLTKE U P . MINISTRA BECKA

W arszawa, 4 maja. (PAT) Rozm o­
wa, k tóra  m iała miejsce dnia 2 maja 
br. m iędzy kanclerzem  R zeszy Hitle­
rem  w  obecności m inistra spraw  za­
granicznych v. N euraiha z posłem  
Rzplitej w  Berlinie M inistrem W ysoc­
kim i opnb'i'kawana została  przez b iu­
ro Wolffa, w płynęła  uspakajająco na 
stosunki ńem iecko-polskie.

W  zw iązku z tą rozm ow ą, przyjął 
M inister Spraw Zagranicznych p. J. 
Beck w  dniu dzisiejszym  posła nie­
mieckiego w  W arszaw ie v. M oltkego i 
stw ierdził, że Rząd polski ze swej stro 
ny ma zdecydow any zam iar u trzym y­
w ać swoje nastaw ienie i postępow a­
nie iak najściślej w ram ach istnieją­
cych  trak ta tów .

Polski M inister S praw  Zagranicz­
nych w yraził dalei ży czeń e . aby oba 
kraje swoje w spólne interesy rozpatry 
w a ły  i trak tow ały  bez namiętności.

Berlin, 4 maja. (PA T) Biuro Conti 
komunikuje, że niezależnie od audjen- 
cji posła W ysockiego u kanclerza Hi­
tlera, odbyła się druga rozm ow a mię­
dzy  posłem  W ysockim  a ministrem 
spraw  zagranicznych Neurathem.

N\ kolach politycznych — iak stw icr 
dza Conti — w skazują, że fakt odby­
cia obydw u rozmów' św iadczy o w a­
żności poruszonych zagadnień zarów no 
dla Polski .iak i dla Niemiec.

W arszawa, 4 maja. (Sz) Komun kat 
PA T-a o  rozm owie posła vom MoilUego 
z p. m inistrem  Beckiem jest dopclmc- 
uiem Kom unikatu biura Wolffa, ogło­
szonego w środę, zaw ierającego w 
konkluzji te sam e myśli, co dz sieiszy 
kom unikat PAT-a.

.lak się dow iadujem y, konferencja 
.posła W ysockiego z kanclerzem  Hit'c- 
rem i dzisiejsza rozm ow a min sira  Be­
cka z posłem  R zeszy von Mołtkem 
doszły  do skutku z inicjatyw y Rządu 
polskiego, albowiem  od dłuższego cza­
su stosunki polsko-memieck e w  cpruji 
Europy uchodziły z? co raz  ostrzc- szu 
na tle  różnych pogłosek i plotek, czę­
stokroć w ręcz  fantastycznych.

Z tego też w zględu kroki podjęte 
p rzez Rząd polski opinia polityczna 
stolicy pow itała jako akcję, k tó ra  do- 
p ro w ad ń ła  do oficjalnego w yśw ietle­
nia sp raw y  i do m iarodajnego stw ier- 
dzem a, że stosunki polsko-niemieckie 
o parte  s ą  i będą na istniejących umo­
w ach i trak ta tach  rń ęd zy n aro d o w y ch , 
a *\*,z.eHtic kw estje, cknyozące współ 
nie obu państw , będą rozw iązyw ane 
p rzez  te państw a bezpośrednio.

W yśw ietlenie sp raw y uznać zatem 
należy za zadow alające i za objaw po- 
n y ś 'n y  w  obecnej zagm atw anej sy tu ­
acji m .ędzynarodcw ei.

Należy w  tern miejscu przypom nieć, 
jakie jest stanow isko naszego Rządu 
w  spraw ie stosunków' z  Rzesza.

P . M inister B eck w  mowie w ygło ­
szonej dnia 16 lutego w  komisji spraw  
zagranicznych Sejmu ośw iadczył: 
,Nasz stosunek do Niemiec i ich sp raw  

będzie dokładnie taki sam, iak srosu- 
nek Niemiec do Polski". O znacza to, 
że w  p rak tyce  układanie się w spó łży­
cia pom iędzy temi dwom a państw am i 
zależy w ięcej od Berlina, niż od W at 
szaw y. Z tego  zasadniczego stanow i­
ska w ychodząc, podjął M iń sta r Spraw  
Z ag rań czn y ch  Polski akcję. zakończo­
ną  dw om a oficjalnemi komunikatami, 
p rzyczem  jako p ierw szy  ukazał się 
kom unikat niemiecki, w ła śń ę  nie z in 
nego względu, jak ze względu na tę 
tezę, sprecyzow aną w komisji spraw  
zagranicznych przez p. Min. Becka.

Ambasadorowie Włoch 
i Francji u p. Min. Becka.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4 maja. (Sz) Po dzisiej­

szej rozm owie p. M inistra B ecka z p. 
oosłem yon Moltke p. Min. Beck przy­

jął kolejno am basadora Italii Bastia- 
nini‘ego i am basadora Francji Laro- 
che‘a. Kola polityczne w łażą te dwie 
w izyty  z akcją polsko-niemiecką.

Komentarze londyński?.
Londyn, 4 maja. (PAT) W  prasie 

londyńskiej ukazały  się depeszę z Ber 
iina o w izycie posła W ysockiego u 
kanclerza Hitlera. „Tim es" przedruko-

i wuje komunikat biura Wolffa.
| „Daily T elegraph“ zam ieszcza ko- 
I muuikat Wolffa, a obok wiadomości o 

znęcaniu się hitlerow ców  naci proteso- 
ram  Żydami oraz o ostatnich posunię 
ciach w stosunku do zw iązków  zawo 
dowych.

..Daily E .\p rcss“ zam ieszcza rów nic/ 
kom entarz pod tytułem  „Przyrzecze* 

| n.e Hitlera wobec Polski" i „Niemcy 
1 obiecują szanow ać trak ta ty ".

Informacje prasy oaryskiej
P ary ż , 4 maja. (PAT) .P e tit Part- 

sien“ pod tytułem  „ IT tk r , mia.i długą 
rozm ow ę z m inistrem  polsk ni w Bei - 
linie" podaje następujące szczegóły te­
lefonem od swcgcf korespondenta:

W czoraj w południe ministr polski 
w B erliń e  przyjęty był na dłuższej 
audjenoji p rzez  H tle ra  w obecności mt 
n isk a  sp raw  zagranicznych N eun iha . 
N astępnie mrmsfcr Neuratli odbył dłuż­
szą i poufną rozm ow ę z przedstaw icie­
lem Polski.

W  kołach politycznych Beri na. k tó­
rych w rażenia przekazujem y. n 'c  i) ilu 
jąc możliwości iścii spraw dzania, p rzy ­
pisuje się tym  rozm ow om  wielkie zr.a- 
ozeńe.

H itler m;al poruszyć w szystkie za­

gadnie wa istniejące m iędzy obu kraja­
mi. które w  ciągu ostatnich lat dopro­
wadzały do poróżnienia poglądów. 
Szef nowego regim c‘u miał podtkreś:ić 
wole pokoju trzeciego Reichu i dał w y­
raz utrzym an a go ściśle w ramach 
istniejących tr a 1 ct n t ó w ł j j

Redukcje placówek zagrań, 
li. S. A.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 4 maja. (Sz / Ostre zarza 
dzenia oszczędnościowe, przoprgw a- 
dzane przez rząd prezyden ta  Rtjose- 
velta. nuda rów nież objąć wyda*ki na 
u trzym anie placówek zagranicznych 
U. S. A. Redukcje tc  s.oowoduia zape­
wnie iuż z nowym  budżetowym 
rokiem am erykańskim , rozpoczynają­
cym  S’C 1 lipca. szereg rcdukcyi vr 
amerykau.sk At" przedstaw iciel st wa cl i

handlow ych. Rzad U. S. A. ma p o d o b ­
no zam iar znieść rów nież b u ro  om en  
kańskiego radcy handlowego w W ar­
szawie.

DAJ GROSZ NA CELE TO W A ­
RZYSTW  \  SZKOŁY LUDOW EJ.

KREMEM NIYEA
Ceny zł. 0.45- 2.60

Jak interpretują w Berlinie
słowa Hitlera o poszanowaniu traktatów.

Berlin, 4 maja. (PAT) Pra.-a nicmiec 
ku na naczelnyrcli miejscach ogłasza 
komunikat urzędow y o  rozm ow ie po­
sła  Rzplitej W ysook:ego z kanclerzem  
Hitlerem i m inistrem  Neurathem . — 
W szystkie dzienniki zgodnie podkre­
ślają doniosłe znaczenie tych konfe- 
rencyj.

„D eutsche Allg. Ztg.“ podkreśla żc 
chodzi głów nie o zagadnienia zasadni­
cze, i że do n ;ch odnoszą s;ę słow a 
kanclerza o rozpatryw aniu  sp raw  w  
ram ach istniejących trak ta tów . „Ber- 
liner T bk“ w yraża  nadzieję, że w iel­
kie, aktualne kw estje polityczne urągu 
low ane zostaną w  dirodze bezpośre­
dniego porozumienia.

„Voss. Ztg.“ podkreśla, że o św iad ­
czenie kanclerza jest tak  w yraźne i 
tak  jasne, że w szelka in terpretacja w  
duchu propagandy antyniem icckiej w y

daje się niemożliwą. W ladom etn jest, 
żc istniejące traktaty  przyznają Niem­
com  ściśle określone praw a a w ra ­
mach tych traktatów ’ jest m ow a o ich 
rewizji. Niemcy pracowrać będą nadal 
nad zastosow aniem  istniejących trakta 
tów w  duchu życzeń niemieckich.

„Lecal Anzeiger" oczekuje, że o- 
św iadczenie Hitlera przekona Polskę 
o pokojow ym  charak terze polityki za ­
granicznej narodow ych Niemiec.

Można oczekiw ać, że rozm ow a mię­
dzy' kanclerzem  a  posłem  W ysockim  
nie ograniczyła się do incydentów’ po­
granicznych, lecz obięla w szystk ie  ak ­
tualne sp raw y polityczne i gospodar­
cze. Jeżeli reraz Polska w ystąpi prze 
ciw  Niemcom w Genewie, to stanow i­
sko jej w obec Niemiec nie będzie opar 
te na w oli pokoju.

 o-----

Brytyjski Aeroklub potępia
postępowanie p. Amy Johnson-Mollison

Londyn, 4 maja. (PAT) .W związku 
z pro testem  Aeroklubu Polskiego w 
spraw ie w ynurzeń  lo tń czk i Johnson- 
Mollisotn w  ai tykule w  „Sunday Dis- 
paitsch" z dmb 22 I b. r .  o jej lądow a­
niu w  Polsce — brytyjski Royal Aero­
klub w ystosow ał do pani Moll son b ar­
dzo o s try  list, potępiający jej postępo­
wanie. Royal Aeroklub czyni panią 
Mollisom w yłączn  e odpow iedzialna za 
jej artykuł, k tó ry  określa jako bezpod­
staw ny. Royal Aeroklub uw aża w t - 
jaśnienia o. Moltison za n iew ysta rcza­
jące i podkreśla, że bylcTjej nbowiąz- 
Icem poczynić niezbędne k irok . aby  
uniknąć takich w ynurzeń, k tóreby mo­
gły odbić sie niekorzysiteie n? stósun- 
kach pomiędzy brytyjskim i i polskimi 
lotnikami. Royail Aeroklub uw aża prze­
to za spraw ę honoru całego bry ty j­
skiego ruchu lotniczego, aby za gościn­
ność nie odpow iadano fałszyw em  je? 
przedstaw ieniem .

Pani Mollison w  zw iązku z tak sil­
ne m potęp eniem  jej przez Royal A er o 
klub i w  związku z faktem  podania tej 
korespondencji do w iadom ości prasy , 
ośw iadcza w  odpow iedz1, że nie miała 
zam iaru obrażać sw ych przyjació ł P ę ­
taków . P . MołTson podkreśla, że w y­
stosow ała w tei spraw ie na żąda me 
Royal Aeroklubu w yjaśnienie, w y raża­
jące gotow ość udzieleń a należytej, sa­
tysfakcji, uwraża p rze to  o stre  w 'ystą­
p ień  e Royal Aeroklubu przeciw  ńei 
za nieryccrskic ; n cctyczne.

Również i mąż pani Mollison, znako­
m ity lotnik, w ystąp ił z protestem  w o­
bec R oyal Aeroklubu i nazw ał pismo, 
w ystosow ane do jego małwflnft obra­
zą.

Spraw a ta jest da szeroko om aw ia­
na na łam ach całej p rasy  aingielsłEcj, 
k tó ra  k ry tyku je  zarów no list Royai 
Aeroł łubu, jak i Ust pani Mollison.

Kiepura w Pradze.
Praga. 4 maja. (PA T). W czoraj od­

było się lu uroczyste przedstaw ienie 
filmu ..Pieśń dla ciebie" z łanem  Kie­
pura w głównej roli. Na p rzedstaw ie­
niu był obecny Jan Kiepura, ow acyj­
nie witany prze je  tłumy publiczności. 
Policji z trudem uaalo sie u trzym ać 
porządek. W  piątek Jan Kiepura w y ­
stąpi z w łasnym  koncertem .

WUJASZKU
kun co i w ę  r c n C D A  twow 
Perfumerii «*■ r t U C l i n  SVKSTUSKfl 7.
Gdy powołasz sie na niniejsze ogłoszenie 
otrzymasz dla mnie B E Z P Ł A T N I E
PIĘKNE Y O - Y 0 ..SALFERS"

Pożar składów nafty 
w Jarosławiu.

Dziś w godzinach rannych w  Jaro ­
sławiu zapaliły się składy nafty i ben 
zyny, będące w łasnością „Polm inu1. 
S uaz  pożarna zlokalizow ała pożar, 
dzięki czemu uratow ano od zniszcze­
nia sąsiednie budynki, oraz przew ody 
telefoniczne, biegnące obok m agazy­
nów. Spłonęło około 15.000 litrów  ben 
zjmy, przyczem  szkoda w ynosi około 
15.000 zł. Szkoda była ubezpieczona. 
P rzyczyną  pożaru była nieostrożność 
m agazyniera przy  otw ieraniu beczki 
z benzyną. Został on kontuzjowany 
w skutek wybuchu.

Podziękowanie.
Przewielebnemu Duchowiaństwu, W ła­

dzom cywilnym  i wojskowym . JWP. Sta­
roście powiatu Sanockiego, p. Dr. Skwar-  
czyńskiemu. D o w ó dcy  2 p. strzelców pod­
halańskich p. pułk. Gerie oraz organiza­
cjom i społeczeństwu za ofiarne oddanie 
ostatnie; przysługi śp. k’S. Prałatowi Fran­
ciszkowi Matwijkicwiczowi.  proboszczowi  
w  Sanoku, składu r.a tej drodze serdeczne  
podziękowanie 972

RODZINA.

Podziękowanie.
JW. Panu Drowi Pajączków skicniu w  Sa 

noku za pełne poświęcenie i bezintereso­
wne niesienie ■ pomocy lekarskie; śp. ks. 
Prałatowi Franciszkowi MatwiiKiewiczowi 
wyrazy gorącej podzięki składa 973

uon7.ua>

u
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Manewry na Dalekim Wschodzie, i Ciernista droga konferencji
(Telefonsm od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 maja. (Sz) Z M 'sk w y  
donoszą, że w połow ic maja maja od­
być się w icłkie m anew ry  arm ii czer­
wonej na granicy Mandżurii. M anew ry 
te. w zw iązku z zaostrzeń em sytuacji 
na Dalekim W sch cfit* . nabierają spe­
cjalnego znajzenia.

NOWY AMBASADOR ZSSR W  NAN- 
KINIE.

Nankin, 4 maja. (PAT) N o \\y  am ba­
sador sowiecki Bogom ołow złożył 
sv,x listy uw ierzytelniające przy za­
chowaniu niezw ykle uroczystego cere­
moniału.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
N A  G I M N A Z J U M  P O L S K I E  

B Y T u rM IUw

W przem ówieniu swi-m Bogomołow 
ośw iadczył, ze polityka sowiecka w o­
bec Chin była zaw sze ona- ta na zasa­
dach rów ności i głębokiego poszano­
w ania praw  i interesów  narodu chiń­
skiego. Rzad sowiecki > im ać sic be- 
M ie. ab \ norm alne w dalszym  ciągiu 
stosunki z Chinami sia ły  sie ośrod- i 
kiem zapew nienia pokoju na Dalekim 
W schodzie.

londyńskiej.
Londyn, 4 maja. (PAT) Z otoczę,va 

delegata am erykańskiego  Normana Da 
visa korespondent P . A. T. dowiaduje 
się. żc pogłoski o przyjeździe p rezy ­
denta Rooseyelra d j  Londynu, celem 
wzięcia udziału w otw arciu  w szech­
św iatow ej konferencji gospodarczej, 
pozbaw ione sa wszelkich cech praw do 
podobieństw a.

Jest rzeczą wykluczona, aby p rezy­
dent R oosevelt zechciał w obecnym

Nowa wielka radiostacja w Moskwie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 maja. (Sz) D onoszą z 
M oskwy, < że podczas uroczystości 1- 

; m ajow ych uruchomiona tam została
1 tiowa potężna radiostacja Kominternu

o sile 500 kilow atów , t. zn. dwukrotnie 
silniejsza od najw ększej radiostacji 
am erykańskiej.

Czy Hitler wprowadzi przymus pracy!
W U.S.A. obawiają se zalewu towarów niemieckich.
Londyn, 4 maja. (PAT) Z W aszyng­

tonu donoszą, że z.apowiedż Hitlera 
w prow adzenia w Niemczech przym u­
su p racy , w yw ołała  w kotach rządo­
w ych Am eryki fatalne w rażenie.

W  związku z tern om aw iane sa c- 
w entualne zarządzenia tchrosinc przed 
zalew em  tow arów  niemieckich, które 
w w ypadku uchwalenia ustaw y o przy 
musie pracy, m ogłyby bvć sprzedaw a­
ne w  A m en cc po cenach dumpingo- 
w vch.

„Drus! etap
rewoluci htlarowskiej".
Berlin, 4 maja. (PAT) Komitet do 

walk,] z  socjalistycznym i z iązkam i za 
w odow em i w ydal odezw e do robotiri- 
ków : w  której komunikuje, że zarzą- 
(izc.n a przeciw ko zaw odow ym  zw iąz­
kom socjalistycznym  — (donosimy o 
tem na stronie 2-ej) — nie są wym ie­
rzone przeew ko instytucjom  robotni­
czym, lecz maja na celu uwolnienie 
ich z pod w pływ ów  marksizmu.

Narodowi sotfial ści muszą zdobyć 
m asy robotnicze. — stw ierdza odezw a. 
~  k tóre dotychczas jeszcze nie wypo 
w iedziały się w  100 .procentach za rzą­
dem H itlera. Mimo pozorów  rozbicia 
m arksizm  ciągle jeszcze zagraża sp ra­
wie naTodowei. Dziś następuje drugi 
etap  rewolucji narodow o socjalistycz­
nej.

O dezw a w dalszym  oiagu zapow iada 
Przeprow adzenie dochodzeń, mających 
ua celu wyśw ietlenie źródła pochodze­
nia rozm aitych kont bankow ych, jaki; 
posiadają poszczególni p rzyw ódcy  
m arksistow skich organizacyj robotni­
czych. M. in. zakw estionow ane ma byC 
konto byłego prezydenta Reichstagu 
Loebego, k tó ry  na rachunku Banku Ru 
botniczego w  M onachaon posiadać ms 
trzy  miljony m arek. Mają b y ć  w ydane 
zarządzenia celem zaw ieszenia w ypła t 
bankow ych.

Kom isarz rządu Bngels oświadczy? 
w w yw iadzie prasow ym , że w  przy­
szłości robotnicze organizacja zaw odo­
we poddane bedą ścisłemu nadzorow i

dla zapew nienia im kierunku działalno­
ści. zgodnej z intencjami rządu.

Berlin, 4 maja. (PAT) Akcja przeciw  
ko zw iązkom  zaw odow ym  w yw ołała 
w całych Niemczech duże poruszenie.

W ielkie organizacje zaw odow e, sku 
piające milionowe rzesze zorganizow a­
nych klasow o robotników  odegra ły  w 
ostatnich 14 latach dom inującą rolę v. 
życiu politycznem  Niemiec, w ystępując 
jako narzędzie w rękach  partii socja.'- 
dem okratycznej. Jako przykład , pisma 
przypom inają zdecydow ane ' w stąpie­
nie zaw odów ek socjalistycznych, k tóre  
ocaliły  republikę przed m onarchistycz- 
uym puczem  Kappa w r. 1920.

Obecne zarządzenie H itlera m ają na

celu uczynienie z zaw odów ek klaso­
w ych instrum entu w*adzy politycznej, 
pozbaw iając je jednocześnie nurtują­
cych w śród nich w pływ ów  m arksizm u.

2 tysiące zasłabnięć podczas 
święta h.llerowskiego.

(Telefon^m od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4 maja, lSz) Z Berlina 

donoszą: W  ciągu dnia 1 maja zanoto­
w ano 2000 zasłabnięć w czasie obcho­
du ..narodow ego św ięta p racy". Naj­
w iększa ilość zasłabnięć (850 w ypad­
ków) w ydarzy ła  sic podczas u roczy­
stości na polach Tempelhofn.

Rocznica powstania śSąskieao.
Katowice, 4 Maja. (PAT) W e wtorek 

rozpoczęły się tu uroczystości zw iąza­
ne z obchodem rocznicy pow stania ślą­
skiego. P o  nabożeństw ie w  kościołach, 
delegacje ze Sztandaram i udały  się 
na plac W olności, gdzie z łoży ły  wień­

ce P o d  pomnikiem ku czci poległych 
pow stańców ' śląskich. M ,asto p rzyb ra­
ło odśw iętny w ygląd. Do Katowic 
p rzy b y ły  liczne w ycieczki i delegacje 
ze w szystk ich  stron  Polski.

Wywiad z Ignacym Paderewskim
Paryż, 4 m aja. (PAT) „Journal"

przynosi w yw iad sw ego koresponden­
ta z Ignacym  P aderew skim , uzyskany 
na (pokładzie statku ..lic de F rance" w 
drodze pow rotnej do Europy.

Om aw iając k omfercn-cje W a sz y n g to n  
ską. k tó ra  P ad erew sk i śledził z wielka 
uw aga, s ław ny  m istr z  polski ośw iad­
czył, że szczęśliw y jest. iz szereg  p ro ­
jektów  tak  niebezpiecznych d la  pokoni 
św iata, załatw iono negatyw nie.

N astępnie korespondent om a­
w ia działalność Paderew sk iego  na  te ­
ren ie  A m eryki w spraw ie OdańsKa. 
oraz broszurę Paderew skiego  o t. z\v. 
„K orytarzu Polskim ", w  której P ad e ­
rew sk i dowodzi, że dla zupełnego zni­
szczenia fatalnego dzieła  F ry d ery k a  
11.. należałoby w cielić G dańsk do P o l­
ski bez żadnych  zastrzeżeń. Taki też 
był pogląd n ieżyjącego już Teodora 
Roosevblta

2,524.500 zł. na zasiłki
dla bezrobotnych robotników w maju.

Ś. P. MIECZYSŁAW POGORZELSKI.
W arszawa, i  maja. (PAT) W  W ar­

szaw ie zm arł onegdaj ś. p. M ieczysław 
Pogorzelski, radca M inisterstw a P rze ­
m ysłu j Handlu, w  wieku lat 35. Ś. p. 
Pogorzelski by ł delegatem  minister 
s łw a do rady zarządzającej Połsk eg o  
Związku Bekonow ego i jako w ybitny 
działacz na pou-u rozw oju przem ysłu 
m ięsnego w  Polsce, oraz spraw  hodo­
w a n y c h  położył trwałe zasługi w  htf 
dziedzinie.

W  dniu 27 b. m. odbi ło się posiedze­
nie Zarządu głów nego Funduszu Bez­
robocia pod przew odnictw em  pre­
zesa W ;ccin itrstra  Kazim ierza Roż­
now skiego. Na w niosek komisji budże­
tow ej przyjęło  prelim inarz Funduszu
B. na  miesiąc maj, ustalający m. in. 
sum ę 2,524.500 zt. na zasiłki dla bezro­
botnych robotników . Przew iduje się, zc 
liczba bezrobotnych robotników , upra­
w nionych do korzystania z ustaw o­
w ych zasiłków , w yniesie około 50.00 
osób. P o  stronie w pływów ' prelimi­
narz  F. B. na mai przew iduje z ty kim

j w kładek za ubezpieczonych robotni­
ków, oraz ustaw ow ej dopłaty zc skar­
bu państw a kw otę 3 milj. zł 

Na posiedzeń u pow zięto rów nież u- 
i chw ałę w spraw ie jaknajściślejszej 
, w spółpracy Funduszu Bezrobocia z 

Funduszem  P racy , w  myśl paragrafu 
20 rozporządzenia P rezesa  R ady Mini­
strów  z  dnia 31 m arca r. b., k tó ry  prze 
widuje nadzór Funduszu Bc-zrobie a 
nad niektórem i czynnościam i, wchodzą 
cem; w zakres działalności Funduszu 
P racy .

stanic rzeczy rzucić na szale swa po­
pularność w Am eryce i zaangażow ać 
sie osobiśóc aktyw nie w konferencji, 
co do której losów narazie nakazana 
jest w ielka ostrożność.

Sposób, w iaki cotraktow  anv  został 
wnioseH am erykański o rozeim ie cel­
nym. poparty jedynie p rzez F rancie, a 
zw alczany usilrre przez Niemcy, przy 
negatyw nei pasyw ności W ielkiej B ry ­
tanii. w skazuje na to. że końfcrencja 
ma przed sobą bardzo ciernistą drogę.

k o n f l ik t  m ię d z y  r o o s e v e ł t e m
A W OODINEM.

Paryż, 4 maja. (PAT) H avas dono­
si. że sekre tarz  stanu Woodrn ma w 
najbliższym  czasie opuśóć  swe stano­
wisko. W oodin w ypow iada sie p rze­
ciw ko zbyt swobodnem u stosowaniu 
inflacji. Podobno na tem tle hrało  
dojść m iedzy Rooseveltem  a Woodi- 
nem do pow ażnych nieporozumień.

Benesz o Polsce IM , Entencie
Paryż, 4 maja. (PAT) „Echo de P a- 

ris“ zam ieszcza w yw iad z m inistrem  
Beneszem  na tem at zadań Małej En- 
tenty.

M nister Benesz mó\v,:ac  o stosunku 
Polski do Małej Ententy ośw iadczył, 
że w y raża  żal. ..iż Polska nie bierze u- 
działu w naszym  system ie porozum ie­
nia. Nie należy jednak zapominać, że 
32-m ii jonowa Polska jest wielkiem mo 
carstw em , k tóre m ogłoby naruszyć  
rów now age istniejąca m iędzy trzem a 
naszem  państw em . Mimo to w spó łp ra­
ca z Polska rozwija sie coraz pom yśl­
niej".

Z frencuskiej Rady ministrów.
Paryż, 4 maja. (PAT) Na posiedze­

niu Rady m inistrów, króre odbyło sie 
w e w torek rano, prem jer D aladier i 
m inister Paul Boncour sprecyzow ali 
stanow isko zajęte przez Francję na 
k onfc r en ci-i rozbroieniowej.

Rada zaaprobow ała instrukcje, w y ­
siane delegatom  Francji na konferen­
cję rozbrojeniow a, jak rów nież na kon­
ferencje gospodarcza. Zaśpi obow atiy 
rów nież został projekt pak tu  pom iędzy 
m ocarstw am i zaohodm em '.

Następnie rozpatryw ano  sp raw ę ro- 
zeiinti celnego oraz op łat kom pensa­
cyjnych w  ram ach  konferencji gospodar 
czci.

ŚMIERĆ WSKUTEK ZABIEGU 
KOSMETYCZNEGO.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4 maja. (G) W  tym mie­

siącu na w okandzie Sądu okręgow ego 
znajdzie sic sp raw a oczekiw ana z zain 
feresow aniem  przez św rat lekarski. Na 
law ie oskarżonych  zasiądą dw aj leka­
rze, oskarżeni o nieostrożne dokonanie 
zabiegu kosm etycznego, co spow odo­
w ało śm ierć pacjentki.

Demonstracja 
floty niemieckiej.

Betlin, 3 maja. (PAT) W ielka mani­
festacja floty niemieckiej na B ałtyku 
zakończyła się w izy tą  w  Świnoujściu. 
Ćwiczenia, w k tórych  w zięło udział 50 
jednostek m orskich, odby ły  się pom ię­
dzy w yspą Rugią a zalew em  odrzań­
skim. U łów nem  zadaniem  taKtycznem 
było ostrzeliw anie statku  .Zaehrin- 
.gen“, kierow anego z  oddali za pomocą 
fal radiotelegraficznych.



W dwunastą rocznicą powstania
górnośląskiego.

Trz&eie pow stanie górnośląskie dwu 
m iesiące tylko trw ało . ma.i i czerw iec 
1921 roku. Ale treść jogo to P łow ieć i 
>jrun\va'du ciąg dalszy, to starej, od­
wieczne i walki now a karta . I ro k arta  
walki szczy tn e , spraw iedliw ej, obron­
nej, — o ptrawa do wolnej, w łasnej 
.ic.nii.

Trzecie P ow stan ie  G órnoślaśkia... 
Przez  trzv  lata z rzędu k rw aw ił sic 
i ad śląski w  w alkach o Polski w spół­
czesnej granice. Nie osiągnęliśm y tyoh, 
które ua.ni wedle wszelkich nr a w bo­
skich i ludzkich firzynaleiża. Odra. kró 
ia B olesław a — w ierna rzeka — tiie 
'miska dzis rzeka!

P ierw sze  i drugie pow stanie w am  
'myły Europy Polska, na kilku zaraz 
t'ou tach  zm uszona w alczyć, nie nioala 
' sił nie imała upom nieć sie o w szyst- | 
kie naL żne .kii ziemie. Aż od w ieków  
X) raz  pierw szy znów  zw ycięski o ręż 
nasz rozgrom ił w schodniego najeźdźcę 

i zaraz m yśl i w ola walki i zw ycię­
stw a zw róciły  sie — na zachód. Robo­
tnik i w łościanin śląski. nie wadząc już 
innego w yjścia. porw ał za broń. a za 
nim i  z nim Kain id przy ram ieniu stanę i 
la  P o lska  cała. Nie w strzym ały  pło­
m iennych serc surow e zakazy i rozka­
zy. Nie syci tyloletnich walk. na ta naj 
bardziej z  w ojen pożądana roszTi Gór­
noślązakom  na pomoc, bracia z W ielko 
polski. Pom orza roinago M azow sza. 
K rakow iacy, w alecznego dzieci Lwo­
wa. z lubelskiego garść  cfttopa i szum ­
ni. zadzierżyści Ziem W schodnich sy ­
nowie. Bez nazw isk, przez granice, na 
krórej z obu stron  za n mi strzelano — 
szli ochotnicy do pow stania. A pew sta 
nie rozko łysało  lud śląski — masowo, 
tłumnie szedł chłop i robotnik na Niem 
ca. Kompanie, b a ta lio m . pułki form o- I 
w ały  się sam orzutnie. P róba  organiza­
cja podjęta w  czerw cu. 6 pułków  pie- 
cboty pozw oliła sie doliczyć, a p rze­
cież w cale  nie została  zakończona.

Gliwice. Rudzienice. S ław ęcice. Sta­
ry  Ujazd. K ędzierzyn. Koźle. Żyrow a, 
Św . Anna. W ie lk i  Strzelce. Kaimów, 
Gogolin. W ielki Kamień... w stęga  pol­
skich m iasteczek i w si. — niektórych z 
n c h  nazw y  brzm ią echem piasto­
wskich czasow i — w ieniec bitew  po­
w stańczych. niez.upGny. — każda z 
mich coś now ego przed oczym a staw ia 
— nowe obrazy  z dalekich la t w yw o­
łuje.

K apitalna jest różnica m iedzy'" sto ­
sunkiem naszym  a N iem ców do wałlc

pow stańczych o Śląsk. — Podstaw ow a. 
Z id i strony to w alka o bogactw a na­
turalne. o kopalnie, fabryki, węgiel, hu­
ty  — m aterializm . do którego w szyst­
ko nagięli. Nie wahali sie dlań rzucić 
najśw iętszych haseł. — fałszyw ie. — 
na szale: ..św ięta  Anno módl sie o 
sw oja niemiecka d**yznc“ — w o­
łali. a w okół góry  św. Anny grom ada 
takich niemieckich wsi leży. iak Żyro­
w a Zalesie. Łąka. B.irawa. — takie 
niemieckie m iasteczka, iak: Kędzie­
rzyn. Strzelce. Koźle.

Jak  b łyskaw ica .iasna. m.vśl uderza. 
— przecież  mv Piłsudskiego żołnierze 
odw ieczne polskie, rycerskie, u rzeczy­
w istn iliśm y m arzenia. P rzecież kmit; 
nasze poiliśmy w  Dm eorze i Odrze! T

przeciąż 'dosłownie, I n sam żołnierz 
m ost na U c rc z y re .  i most na Odrze 
t;od KyJzierzyiftiji. zdobywał.

Nie fantazja to literacka, na majak 
wyobraźni...

Czyś pomyślał, polski żołnierzu 
..Strzelca" c /y  ..Drużyn Strzeleckich" 
rocka.ze ii! Kojncndanla. Obywatela  
M ;oczvsb:\va. postaw iony w szeregach 
.P i e r w ? *  Brygady. że taki świetny 
luk ziikiazysz? — taki cykl wojen prze 
żyjesz, że gn znowu w myśl wskazań 
i rozkazów Marszalka Polski. Józefa 
Piłsudskiego nad Odra zakończysz?

Trzecie pow stanie górnoślask;e tw o 
rzy  w spaniałe zamkniecie, uw ieńcze­
nie wojen polskich 1914-.-1921.

P, W . HorOszlfiewłcz.

Z P R A S Y  U K R A I Ń S K I E J .

Kulisy rozstrzelania wybitnego dzir.łacza ukr
P ra sa  ukraińska interesuje się w dal­

szym  ciągu sensacyjnem  rozstrze la­
niem Konara. W  parysk ich  „Poślednich 
W iedom ostiach" u k a z a ć  s:e następują­
c a  w iadom ość w tej spraw ie.

Rc z sir zdan ie  dwóch wybitnych
działaczy ukraińskich i czfeuk S\v 
kom unistycznej partii Ukramy Konara
i W oltera w yw ołało  sensację w Char­
kowie. Konar byl w ybitnj ni człon­
kiem partii, byłym galicyjskim socjal­
dem okratą, k tóry  u trzym yw ał kon- 
taict z Lenmem, podczas jego pobytu 
w  P o ro tm e  pod Zakopanem . W  R a­
dzieckiej Ukrainie Konar odgrywał 
ogrom ną rolę i przez pewien czas byI 
członkiem Centralnego K-tu Kompar- 
tji, jeździł nieraz ze Skrypnikicm  na 
zjazdy Galicyjskiej Kom -partji w  G dań­
sku, będąc jej przedstaw icielem  w ko- 
m intem ie;

Otóż w zw iązku z uwięzieniem  Ko­
nara na kilka dni przed rozstrzelaniem  
jeździła do M oskwy specjalna delega­
cja kom nartii U krainy, przyczem  jeden 
z jej członków  po pow rocie do C har­
kowa opowiadał zupełne  w yraźnie, że 
( i. P. U. posiada niezbite dowody kon- 
fakkiw ania się Konara z za.granic.zne- 
iar. ukrainrkkm i organizac.iami. k tó ­
rych ekspozy tu ry  znajdują się na So- 
w jtćkió: UkhTnie. Nie chcąc otw arcie 
oskarżać go o io, G. P . U. zdecydo­
wało się ..przyczepić" go do spraw y sa­
botażu w Kcm i-arjacie Rolnictw a i za 
to go rozstrzelało.

Spraw a Konara odbiła się na karie­
rze Skrypn ka, k tóry  by i jego przyja­
cielem. Ma on hęwieni być usunięty 
z czołow ych stanow isk i w ysiany 
w głąb Rosji.

Periodyczne czasopism o tak  zw anej 
nacjonalistycznej m łodzieży ukraiń­
skiej „Nowyj k łycz", ujrzało niedawno 
św iatło  dzienne, a mimo to  jest w 
ukraińskiem  życiu politycznem  jego 
głów ną osią. Bo dookoła w yw ołanej 
p rzez to  p;smo dyskusji nad im prezą 
katolicką pod nazw ą „M łodzież ukraiń-

Kto jest reżyserem antyklerykslnyclt
nastrojów wśród młodzieży ukraińskie!?

ska C hrystusow i", obraca się ostatnio 
całokształ- zainteiresowań politycz­
nych ukraińców \ P rzeciw ko  stan o w i­
sku „Naszego k łycza", dyskredytu ją­
cemu z nacjonalistycznego punktu w i­
dzenia, im prezę p. n .: „Ml. Ukr. C hr.“ 
w ystąp iła  zw artą  ław ą ca ła  ukraińska 
prasa, w ystępują kola polityczne „Un-

du“ i grupy C hom yszyna, ora? 
zw ierzchnicze w ładze cerkwfi g recko­
katolickiej. W ytw orzy ła  się zatem  ta ­
ka sytuacja, że w łaściw ie grupa m ło ­
da leży ukraińskiej oscylująca dookoła 
Naszego k ły rza  stanęła w obec je­

dnolitego frontu caiego ukraińskiego 
spoteczeństw a z odpow ied^ahiym i 
czynnikam i politycznymi i klerem  na 
czele. Posypały  się bowiem  sążniste 
artyku ły  „antyklyczow eT w  piasie . 
p ro testy  dz;ekanatów  cerkiew nych, re ­
zolucje organizacy.i. a m‘m o to  w szysi 
ko to razem  nie poruszyło tw ardej po­
zycji nacjonalistycznej m łodzieży uk ra­
ińskiej, która z Jednej s trony  — jak 
w ynika z  artykułu  ..Naszego kłycza" 
p. t.: „Pobielane g roby" — p rzy stę ­
puje m asow o zw artym  szeregiem  ; 
m anifestacyjnie do spowiedzi, by  z 
drugiej strony na propozycję M etro­
polity podpisam a deklaracji, iż nie bę­
dzie w ystępow ała  przeciw ko imprezie 
,.M. U. C hr." ocipowiedzieć w  tym 
sam ym  ordynku, afrontem  niebyw ałe 
dotychczas odm ow y. Moło tego, w 
tym sam ym  artykule padają po­
w szednio o stre  słow a potępienia zr 
stanow iska nacjonalistycznego, ińetyl- 
ko pod adresem  biskupa Ghom yszyna, 
ale i M etropolity Szeptyckiego, k tó re­
go autoirytctu nic używ ane dotychczas 
w sferach naćjonalipSycznych do  mię­
dzyparty jnej rozgryw ki. Jest to  w ięc 
zjawisko ze w szcchm iar godne zasta ­
nowienia się.

O cóż chodzi? D uchow ieństw o g re­
cko - katolickie urządza uroczystość 
p. n.: „M. U. Chr.", k tó re j celem za ­
sadniczym  by łaby  m anifestacja m ło­
dzieżowych uczuć religijnych i k tó ra  
równocześnie uboczne by łaby  przeglą­
dem narodow ych sil o podkładzie re ­
ligijnym. 7  im preza rą godzi się cała 
p asa ukraińska z „M etą", „Nową 
żoi , ..L leni", a pośrednio i „No­
wym Czasem " na czele. P rzec iw sta ­
wia sie Kinu ad hoc pow ołany do ży­
cia „Nowyj klycz". pisem ko bez żad ­
nej tradye" i zdaw ałoby  się bez żad- 
liich  w pływ ów , pisem ko które stw ier­
dza, że im preza „M. U. Chr." m a ch a­
rak ter polityczny, króry nietylko nie 
idzie po lina narodew ej, ale jest naw et 
z interesem  narodu ukraińskiego 
sprzeczna. Co przytem  jest zastana­
wiające, to fakt, że ta  uproszczona ar- 
gumemacja. naszpikow ana ultra-szow i- 
nistycznem: frazesam i trafia odraza
m łodzieży do przekonania, rozszerz* 
na tym  tle jci szeregi i pobudza ją do 
niebyw ałej aktyw ności, której w yrazy  
znajdujem y codzienn e w  przedłuża lą- 
■cej się w  nieskończoność polemice p ra ­
sowej.

O czyv 'ście mimowoli nasuw a się 

(Ciąg dalszy na stron-e 6-ej).

Z l e a z r u  Wielkiego,

„Porwana narzeczona”
c z y l i

„Jak się śmieje i płacze Lwńw“.
WODEWIL W 4 AKTACH HENRYKA ZBIERZCHOWSKIEGO.

Jest w e Lw ow ie tak i (starszy  ju ż  i 
dzisiaj) pan. którego zmaja wszyiscy; 
jedni widują go na prem ierach teatru, 
gdy oparty  o dw a (zaw sze o dw a i  za­
wsze cudze) k rzesła , patrzy na scenę. 
z każdym  w ieczorem  bardziej melan­
cholijny. z każdym  w ieczorem  mniej 
rozm aw iający z kolegami-recemzenta- 
m;. Inni spotykają sie z nim tam . gdzie 
od w ieków  w szelki poetycki duch szu­
ka zapom nienia o  rzeczyw istości ik zv  
stole starej i uczciwej knajpy. A jesz­
cze mm — tacy. których nie stać  ani 
na tea tr, ani na A t‘asa ani n a  Koziola 
— zna ą g o  z fotografii, z ulicy, z r e ­
dakcji .Perannei". a ,przedew szvst- 
kieim z w ierezy. codziennie praw ie 
w ybiegających n a  spotkanie szaTei, 
"odznei codzienności lwowskiej.

I m yślało w ielu (a jeszcze w iecei 
P ragnęło  tego gorąco), że ten staTST 
pan pozostanie już dla Lw ow ia „Ni- 
■tim". Takim  oo dnia cichszym , co dnia
bardzici lekcew ażonym  eremem. Wy­

pisującym  sie pod  coraz rzadszem i 
w ierszam i: „Nemo". I naw et — kiedy 
L w ów  nagroda literacka odznaczył te ­
go jedynego, oprócz W olskiej) w spół­
czesnego swego, iroete. k tó ry  go nie 
upuścił d la  syrenich pokus W arszaw y, 
ani dla obietnic Poznania. czv  Kratko­
w a — zakotłow ał sie nasz ciasny, in­
trygancki literacki św iatek od zjadli­
w ego oburzenia. Autor „Kobiety bez
skazy" j „M ałżeństw a Loli" i tw órca 
kilku powieści, lecz przedew szySikiem  
i ponad w szystk iem  l i r y k  z p r a w -  
d z i w e g o  n a t c h n i e n i a  — w y­
dał sie oskarżycielom  niegodnym na­
grody, której nie miał czem — okupić.

I o to  w eksel, ciążący srodze różnym  
naszym  „w ieszczom  L w ow a" i skrupu 
laitnej „opńnji ouWczmei" zosta ł nie­
oczekiw anie spłacony. „Nemo" opu­
ścił bezbarw na szpaltę dzienirka. aby 
stać  się znowu sobą. H enrykiem  Zbierz 
chowsktm , pieśniarzem  Lw ow a.

Porwana narzeczom  ZhierzcJw-

w skiego jest bow iem  dia L w ow a tern, 
czem dla K rakow a sta ła  się po w szyst 
kie czasy  „Królowa przedm ieścia": li­
ryczna epopeja iago m urów  i ludzi. Z 
gorącej miłości dla tego dziwnego min 
sta. k tóre  zagai nią dla siebie serca, 
iak żaden inny kat na świecie. w yszło  
dzieło, k tó re  w  starośw ieckich, niemo­
dnych ram ach wodewilu na zaw sze za
w arło  w  sobie orlecą i batjarska. zdałna 
do najw yższych w zlotów  i do najbar­
dziej dobrodusznej dulszczyzny duszę 
Lwowa.

I w łaśnie te starośw edkiie ram y na­
dały sic do pieśni o Lwowsff. jak żadne 
innie. P rz y  taktOimontaźach. dram atach 
ekspresji i impresji i przy wszelkich in 
pych now ościach form scenicznych, w o 
aewil — tak daw niej lubiam ' — po­
szedł gruntow nie w  zapom nienie: zda­
w ało się. że Krumlowski pozostanie 
ostatnim wielkim w^odewilista polskim.

Leon Schiller, ten doskonały cz ło ­
wiek teatru, wyczul św ietnie w artaść  
wodewilu, gdy w znaw iał „Królowe
przedm ieścia". Jest to  bow iem  rodzaj 
sztuki d ram atycznej tnaiMcalntói oite* 
szczący w  sobie elementy liryki i epo­
pei. a p rzez to  zaw sze  elastyczny 
zaw sze zdolny pom ieścić w  robie to  
co byłe i to. co  w łaśn ie  jest; i dsaeki 
tei sw obodnej konstrutkaii/. «noiz» b y ć  
wodewil czem ś w  rodzaju kometdjt 
delTarte. k tó re  tw orzy  ter.taizja poety  
i aktora, i chwila.

1 nie f&ktomontai now oczesny, ale 
w odew il jest dotąd jedyna praw dziw a 
sztuką mas. teatrem  „ludowym ", fd z i .- 
k lż'dv odnajdzie siebie i zrozuin c 
w szystko. Bo gdzie nie trafi do este ty ­
cznego w ysubtelnien:a  gładki frazes, 
inaestrja gry i głęboka m ądrość tam 
przem ów i prosty, bo m eiodram atyc. - 
uy nastrój i piosenka.

To też podjęcie wodewilu w  d z i s k - 
szych czasach pogoni za nowością, jes. 
w ielka zasługa Zbieczchowskiego. i k a 1 
czarem  stare j form y tea tra lne ', scena 
nasza oży ła  pełniej, niż pod tchTcnlcm  
dem ier cris  de la mode dram atu. \ 
może iak mi s ię  tylko zdaje? Bo i .m 
tiależe do „obłakam ydi sentymeuWT 
dla L w ow a" i trudno mi na te właśni • 
sztukę Patrzeć w yłącznie przez z g iy  
żliwy m ikroskop k ry tyk i teatralnej.

Cóż mogę za tem  rzec ciekaw ym  m c 
m jery czytelnikom ? Że to  był napraw 
de piękny w ieczór w teatrze. Z lwoskie 
go podw órka zasziliśmy z bandą balja- 
rów  . kom ediantów do cudow nie w rkyee 
szonego m ieszkania R om ana Żelazow ­
skiego, naprzeciw  Św iętego Jura 
A potem , „zstąpiliśm y" do  sklepu ma- 
sarsk iegr na Zamt i stynow ie. gdzie r a ­
zem z Żelazow skim . Fischerem  i Zbierz 
chow sidm  byliśm y n a  zairęczynowym 
bahi rzeznika Sm olenia I w reszcie 
oglądaliśmy na włamie, ży w e  oczy 
Ludwikowskiego w ogródku pod W y ­
sokim Zamkiem, abr wyjść z teatru  z
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uw aga, że ,# o w y i klycz." to tylko w y ­
raz zew nętrzny  roboty organizacyjnej, 
której reżyserzy  znajduj.* się w u- 
kryciu.

Zdaje się nam, że mimo. iż „Nowyj 
k łycz" szerm uje najbardziej reakcyjny­
mi i ultraszow inistycznem i hakam i, 
w łaściw e jego ,cele znajdują się b ar­
dzo  daleko poza temi hasłam i. Zdaje 
się nam, że cała  ta  m łodzież ukraińska 
jest objektam  arcysp ry tn ie  pom yślanej, 
reżyserii, która znajduje się na p rze­
ciw ległym  od nacjonalizmu biegunie. 
Taki wniosek narzuca się przy  uw aż- 
nem czytan iu  a rtyku łu  „Nowego kły- 
cza“, p. t.: „Pobielane groby", a szcze­
gólnie ustępu zagonionego w całości 
olbrzym iego m ateriału, ale będącego 
jego kw intensencją. Chodzi o ustęp, 
w  którym  „N k.“ sprow adza ca łą  akcję 
„M. U. Chr 1 na w ąskie an tysow ieckie 
to ry , nazyw ając tą interw encją, „ago- 
dow szczyzną" i t. p. epitetam i, oraz 
p rzeciw staw iając jej prosow ieoką linję 
polityczną katolickiego zachodu z k a ­
tolicką Polską na czele.

Polityka sow iecka na odcinkach na- 
/odow ościow ych kroczy krętem i b ar­
dzo drogam i. W iem y z dośw iadczenia 
że potrafi ona się w ciskać mi 
tak ie  w ierzchołki, k tóre  zdaw ałoby  się 
z na tu ry  rzeczy, jak n. p. sp raw a Stu- 
dyriskiego są, jaknajbardziej dalekie od 
bolszewizm u.

Akcja „Naszego kłycza", k tóra  w 
rezultacie musi doprow adzić do roz­
bra tu  m iędzy nacjonalistyczną młodzie 
żą ukraińską, a klenetn i do skom pro­
m itowania w  oczach ultranacionahzm u 
cerkw i grecko -  katolićkiej. zdaje się 
mieć poza Lw ow em  swoje źródło. Do­
tychczas bow iem  w iększość kleru ukra 
ińskiego szła na pasku w yuzdanego 
szowinizmu ukraińskiego którego była 
praźródłem . a nieraz i aktualnie g łów ­
n i m jego motorem. C zy zatem  dąże­
niem m łodzieży ukraińskiej do w y­
rzucenia kleru poza burtę nacjonalizmu 
nie leży  w  interesie w schodirego  re ­
żysera , niech na to sobie sam naród 
ukraiński odpowie.

 o------

Spadek bezrobocia 
o 4.75? osób & ciągu tygodnia

W edług c s ta m c h  danych państw o­
w ych urzędów  pośrednictw a pracy, li­
czba bezrobotnych, zarejestrow anych 
na terenie całej Polski w  dniu 29 kw c- 
tn ia r. b., w ynosiła cgólem 258.261 o- 
sób, tj, o  4.796 osób mniei niż w ty ­
godniu poprzednim.

 o-------
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Wscnód słońca 3.59 
iach ó d  słońca l9 ‘7

TF.ATR WIELKI.
Piątek, 5 maja o godz. 7‘30 „Porwana ! 

narzeczona" przedstaw cuic zakupione. j
Sobota, 6 maja o godz. 7'3(J „Porwana  

narzeczona". |
Niedziela. 7 maja. o godz. 33U pop. po j 

raz ostatni „Franiem Doktor". — U godz. 
7'30 „Akademia Mariacka".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek, 5 mają o godz. 7 30 „Poszuku­

jemy zdolnego w łam ywacza" .
Sobota, 6 maja o godz. 7'30 „Poszuku­

jemy zdolnego w łam ywacza" .
Niedziela, 7 maja o godz. 3‘30 pop. „Zło­

ta ciocia", ceny najniższe ud 60 gr. do 3'5l>. 
po raz ostatn i „Złota ciocia". — O godz.

' 7‘30 „Poszukujemy zdolnego wdamy cacza"

C O LO SSEUM : Fdm ,.CĆ> może Paryż".  
R ew ia  „Parada bez gw iazd  .

KINOTEATRY.

A D R'A : „Szatański plan".
A PO LLO ; „Podróż Jcślubiia w t 

troje".
ATLANTIC: „Pod tw oją obronę".
CAS1NO. „M ężczyźni w jej żj ciii".
CHIM ERA: „Zem sta Tonga".
GRAŻYNA. „Słodka d z i e w c z y n a " .
KOPERNIK: „Doiiovan".
MARYSIEŃKA: „D onoran".
MIRAŻ; „C zar jej oczu".
PAŁACE: K. Bodo i K. Tom „Jego 

Ekscelencja Subiekt".
PAN: „Boczna ulica" oraz rew ia.
PASAŻ: „K abina .
RAJ: „Purpurow a gondola".
STYLOWY: „Nasze niewinne narzc 

czone".
SW IT: „W iatr od m orza".
UCIECHA: „Ostatnia noc kaw ale­

ra" i rew ja „Ach te nogi".
— — o — -

TEATR STY LO W Y (Szuszk iewicza  5).

D ziś i codziennie o godz. 5.30 i 8.30 R e­
w ja Krakowska z  K aczorow skim .

 o -------

—  T eatr W ielki. P rzy  rosnącem  z dnia 
iia dzień zainteresow aniu  najszerszych  
■warstw publiczności i n iesłabnącym  suk­
cesie , Teatr W ielki gra codziennie barw ny, 
pełen humoru, rozśp iew any i roztańczony  
w o d ew il ulubionego autora L w o w a  Henry  
ka Z bierzchow skiego pt. „P orw ana narze­
czona, czy li jak się  Śmieje i Płacze Lwów ". 
R ecenzje w szystk ich  pism pod/noszą zgo­
dnie w alory scen iczne, muzj ozne i uczu­
c iow e sztuk i oraz p om ysłow ą i w spaniałą

OŚCI B IEŻĄCE
reżyserię  Janusza W a r e c k ie g o .  Z p o w o ­
du skrętów w tekście poczynionych po. 
premierze przez autora, oraz doskonałego  
tempa gry, 4 aktowe w idow isko  kończy  
się  okuto godziny 10.30. Udział biorą: pp. 
Wierzejska. Botiacka. Guttuer. Krzemień-  
sk. Dorwsky Posiadlowski,  WięcKOwski. 
Przystaw ski.  Stracliocki.  Sts-powski. Ni- 
czcw ska,  Żurowski. Kordowski. Brocn- 
wicz. Beroki. Machalski,. Lewicki. Ratsch-  
ka nraf  cały zespói orkiestry oraz baletu.

P iątkowe przedstawienie zakupione przez  
Polski B ia ły  Krzyż. Abonament biuro ABO  
nieważny

T^atr Rozmaitości. „Poszukujemy  
zdolnego wlnmy\v;;c:za“. farsa W iktom  Bu 
dzyńskiego grami jest codziennie z n iesly-  
cham in powodzeniem. Zabawne sytuacje,  
komiczne konflikty przeplatają się  w zaje ­
mnie i tworzą siuprocentow y  nastrój far­
so w y .  Śmiech rozbrzmiewa raz no raz na 
v ido-wni. Grają pp. Strzelecki, Łozińska,  
Michałowicz! Półmiski, Dąbrowski. Bia-  
loszczyński.  Kra.snowiccki, Szczepański,  
Ratschka, Wl, Składanek Akrzyński, Jaś­
k iew icz  Krzywicka, Ulrich, Czajkowska.  
S y roczcw sk i  i toni. Reżyseria  Wl. Krasno 
wncckM^jg Dekoracje O. Reza.

Bilety do nabycia y  Kasach Teatrów  
Miejskich i w  kasie biura ABO, Rutow-  
sk ie g o  2, tel. 26-56.

Niedzielne popoludmówkr w  Teatrach  
Miejskich.

Uw aga! Nieodwołalnie ostatnie pyzedsta 
wienie  „Zfotei Cioci". W ober  ogromnego  
powodzenia „Złotej Cioci" p. Gayaulta —  
daie Teatr Rozmaitości w niedzielę duto 7 
bm. o godz. 3.30 tę słoneczną komedie po 
cenach najniższych od 60 gr. do 3.50.

1 popołudniow e przedstaw ien ie „Frau 
lein Doktor". Sensacyjna sztuka faktomnn  
tnż.owa Jerzego T cpy pt. ,.Franiem Dok­
tor" grana będzie po rak p ierw szy  w  po­
rze popołudniowej o godz. 3.30 w niedzie­
lę ilnia 7 bm.

D ziś w piątek odbędzie s ;e koncert na 2 
fortepiany. Doskonale  pianistki pp. Zofia 
Szafrańska i F.dvta Roemlerówna w y k o ­
nują bogaty i bardzo interesujący orograin 
z dziel Mozarta. Schumanna. Płudowskie­
go. Arcńskiego i Eidwardsa. Bilety do na­
bycia  w  magazynie  nut Seyfartlm oraz. 
wieczorem  przy kasie. 970

 o -----
T A K Ż E  W  P O R Z E  O B I A D O W E J
bez przerwy, cały dzień , faiii<ciojjuje nasz  
odd zia ł Lolerji lv a ló w e j  dla szybkiej obsługi 
Szan. KJyenteli. P o lecam y Jo  c iągn ien ia  I. 
Klasy ćwiartki po z). 10 — , po łów k i po zł. 
20 —, ca ie  lo sy  p o  zf. 40 —. Z am ów ien ie  
korespon dentk ą  wvstarc<a. Dom B nkowv 
SCHwTZ I CHAJES, Lw ów , pi. Mrrjac ii 7, 
947 (róg K opern.ka)

—  R ew ja K: akow ska z K aczorow skim  
w  teatrze S ty low ym . Po  niebywałych suk 
cesach na prowincji zjechała ponownie  
R ew ja K rakow ska do L w ow a, gdzie pod­
czas parom iesięcznego pobytu w teatrze  
„Colosseum " zdobyła uzaianie prasy i pu­
b liczności. O becnie zespól Rew.ii Kraków  
sklei rozbił sw e  namioty »  L h  teatru 
S ty lo w eg o  ul. Szuszk iew icza  5. Grana ićpt 
obecnie rew ja w  12 obrazach „Goś dla 
^ażdego" z ulubieńcem  L w ow a Antonim 
K aczorow skim . Bohuszówaą,  ■ Fe do równą.

melodja m arszu  Lw ow skich Dzieci, od 
chodzących z C ytadeli w lipcu 1914 
toJtiu na W ielką Wojnę..,

1 j  w szystko, czem żył L w ów  w ro ­
lni 1914. za czasów  p ierw szej m łodości 
Zbierzchow iskiego poJawiło się przed 
nairii w  w spaniałej opraw ie dekoracy j­
nej R exa. w  kapitalnej inscenizacji 
W arneckiesro. i w  szeregu napraw dę 
niezapcm nianyzh kreacyj aktorskich. 
Straohocki, tk ó ry  wcieilił w s’eb 'e  Ż-eJa- 
izowskie®o j  M achalski. w  którym  zza 
grobu zaśp iew ał i zaśm iał się Lu*, 
dwikowski — w ydobyli i rozsiali roz­
rzutnie najpiękniejsze okruchy sw oich 
talentów . S tępow ski. przez k tórego 
przem aw ia sam autor, zarów no dosko­
na ła  charak teryzacja , jak czarem  -nelo- 
deklamaoji p rzy  cy trze  podbu słucha­
czy . Rzeźniik G uttner. W ojciechow a 
W ierzejSka. Zośka Bonacka. Józko 
Krzemieński. re s tau ra to r Lewicki. Fe­
lek D orw ski — to postaci. któt-e ni- 
czem  (prócz w ym ow y, niestety), nie 
przyniosły  „sztem  tu" Lw ow ow i. A 
kto  nie w idział aktora, a rajacego  sa­
mego siebie, niech ogłada Berskiego...

'1 a realność w idow iska, w ktćrem  
jako figury w ystępują naw et osoby, 
obecne na sali (autor). naw et ludzie z 
obecnego teatru  (Berski) za tarła  p ra­
w ię różnice m iedzy w idow nią a scena. 
W ątpię, czy  w  scenie ogródkow ej k to­
kolwiek z w idzów  pam iętał, że to śnie 
w a Machalski. nie Ludtwakowsfld. i  te

ci aktomzy którzy  graia gości w re­
stauracji n,ie mależa do w idowni.

A teraz  słów ko praw dziw ie „k ry ty ­
czne". Zdaje mi się. że wodewili zy­
skałby. gdyby w oa.ru m iejscach w y­
kreślić  czy sto  literackie zaciągnięcia, 
jak zach w y ty  „u  prost" na tem at Lw o­
wa. i górnolotne przem ow y batjarskieu 
pary  kochanków . Chcen y. aby  za­
chw yt narzucał nam  się tylko z sam e­
go patrzenia na scene. a nasz  zam ar- 
stymowski i łyczakow ski ludek, aby 
pozostał w  całej sw ej naturalistycznej. 
surow ej krasie. Także z korzyścią dila 
w idow iska byłoby o:. .uszczenie baleto­
wego prologu i epilogu z „girlasam i" i 
tej niepotrzebnej, ściągniętej Schillero­
w i scenki z żyw em i g łowami w deko­
racji.

Dekoracje „Porw anej narzeczonej" 
sp raw dy  w spaniała niespodziankę, 
zw łaszcza w pierw szym  akcie, gdzie | 
zarów no taniec demów (dlaczego jad- ' 
nak nie w szystkich). im itujący kinowo 
zaw ró t g łow y u tańczących 'udzi. jak 
i prześliczny Lw ów  w nocy z symfo- | 
n.ia latarń  .i św iateł w yw ołały  gorące j 
oklaski. j

A że dziś wśoibie nos do teatralnej ■ 
kuchni to nie przez żaden „obowiązek 
iccenzanJa". U w ażani poorostu. naro­
wili z najzagorzalszym  Łyczaków iani- 
tiem. ze „P orw ana  narzeczona". to 
sztuka c a ł e g o  L w o w a ,  w której 
tworzaniiu wojno uczestniczyć wszyst­

kim. Cltcem y. żeby nasza- „Królowa 
Przedm ieścia" bv la  n ap raw dę bez 
skazy. Taiki to iuż nasz lw ow ski ho­
nor.

Jadw iga Gam ska-Lem picka.

Muzyka do Porwane*! narzeczonej" 
układu Romana Palestra znakoini e 
lióodikjeśja miły i pogodny sentyment 
kouiediż Zbitrzchowskiago. Znachodiz: 
mv tam piosnki wszelkiego typu, reti je 
dtnak wodzi Jego Cesarska Mość Walc 
w 'Pajrozmaiitszyali odmianach. I słu­
sznie prawdopodobnie. Bo w alc stał sne 
już prawie folklorystycznym  elemen­
tem muzycznym przedwojennego Lwo 
wa. Wiedeń, przebogaty w  tw órczość 
piosenkarska, z natury rzeczy narzu­
cał coraz nowe „szlagery" posrzczegól 
uynt prowincjom, do których należał, 
m zedwoteuny Lwów,

Więc koniu mila przeszłość Lwowa z 
iego tęsknem  spairzeniom  w stronę 
W iednia a takich znaidzie sie nar-ewue 
dość. niech spieszy do Teatru Wielkie­
go. gdzie Bi macka i  Krzemieński z 
wdizieikiem interwatu/ia rytmy króliko­
we. ą Pal ester prowadizi sw a orfeiestre 
od zw ycięstw a do zw ycięstw a, Taka 
sceną, jak zakończeń'e v."oczom zarę­
czynow ego w akcie III. w ystarczy by 
uznać folklor lwowski za najpiękniej­
szy i najbardziej kochany z całej Poł-m. st. ł.

Wycieczka krajoznawcza 
do Gdyni.

Rudą Grodzka B. B. W. R. w e L w o w ie  
zamierza urządzić w  czasie  tegorocznych  
świąt Zielorych. 3-dniową w>'cieczkę kra-  
juzmawezą do Gdym, skąd nastąpi zorgani­
zowanie  kilku w y c iec ze k  pieszych celem  
zapoznania się z polskiem wybrzeżem ,  
oraz najważniejszemi urządzeniami naszego  
poi tu.

W ycieczka  wyjeJzie  specjalnym pocią­
giem przypuszczalnie w  piątek, dnia 2 
czerw ca,  powrót nastapi w e wtorek, dnia 
6 czerw ca  b. r.

C e ł  ni udostępnienia piz\-ięcia udziału 
w tej vrycicczce iaknaiszerszym kolom na­
szych czlonkow, wraz z ewentualnie za­
proszonymi przez tychże gości,  uzyskano  
znaczną zniżkę ceny za prze.iad koleją, 
w obec  czego  koszta przejazdu jednej osoby 
w y n io s ą :

klasą III. —  zł. 30.—  
klasą II. —  zł. 45.—

•Przy dział numerowanych miejsc w  po­
ciągu w y c ieczk o w y m  uskuteczniać będzie  
sekretariat po nadesłaniu wypełnionej kar‘-  
U wy cieczkowej.  prryczem  za łączyć  na­
leży równocześnie  należytość  za przejazii 
uwzględniając ilość miejsc i klasę.

Żgłoszeirą najdalej do dnia 15 maja b. r.
Przydział miejsca noclegow ego w  yyjgo- 

nie kolejowy m na czas postoju w  Gdyni  
uzależnia się od kolejności w p ły w u  zg ło ­
szenia, gdyż  ilość micisc tych jest trzy­
krotnie mniejsza a tli III: miejsc pasażer-
siiich.

W czasie  przejazdu, jakoteż oostoju yv 
Gdyni korzystać bedzie można y bufetu i 
kuchni p o w a d z o n y c h  w e  w łasnym  zarzą-  
irz.iei iirzy popularnych cenach. Bftższycb  
ittfo! macji v tej sprawie udzielą S e k re ta ­
riat w godzinach urzędowych.

Szrciuskfm. Rzewu-kini i baletem N ic w ę-  
g ło w sk :m. Zespół ten c ieszy  sic w e Lwo-  
wie inebyyyrdem powodzeniem stoiący rn 
dużym poziomie artystycznym . Na ekranie  
film „Niewinne dziewczęta".

Z T ow arzystw a P rzyjació ł Sztuk P*e 
knycb y\e L w ow ie. W niedzieie dn a 7 bm 
o ępdz. 10.30 rano odbędzie s ię  w salacli 
T ow a rzy stw a  Rrzy jaciół Sztuk Pieknycli  
we L w ow ie  uroczyste  otwarcie  w y s ta w y  
pośmiertnej ku uczczeniu 25-tej roczni­
cy zgonu artysty śp. Stan is ławskiego  oraz 
w y s ta w y  iubilous/.owej śwuatowej s ła w y  
art. m tarza Wy -zótkow fkiego Leona. U- 
rr-ezystegjr otwarcia dokona prof. Uniwer  
sy tetu lir, Riaińśki I„eon. Eksponaty poclio 
dzą ze z luo^iw prywatnych oraz publicz­
nych m. L wowa. W ystaw a  otywartą jest 
c ulziciiinic od gudz. 1U 15 pop.

Poznaj nasze m iasto. Związek Nau­
czycie lstwu Polskiego we L w o w ie  urzą­
dza w niedzielę dnia 7 bm. zwiedzanie fn- 
biyki „Meial" na Bogdanów cc. Punkt zbor 
:iy o godz. 1U rano p zy ostatnim przystali  
ku wozu tram w ajowego nr. 8 (ul. Gró­
decka).

15 Iccic 2 pulkn artylerii lekkiej le .  
gionów. Dowódca 2 p. a. 1. leg. zawiada-  
mto, ?e w  roku bieżącym przj pada 15 ta 
rocznica istnienia pułku. Śyyięto puł­
kowe przypadające w dniu 12 czerwca,  

.obchodzone b ę d z ie ,  speejalire uroczyście.  
W zwisgku z ppw yższem  w sz y sc y  byii 
ofięcYowic, podoficerowie i szeregowi pul 
ku znajdujące się w służbie czynnej i rc 
zerwie oroszeni, są o nadesłanie do dnia 
8 bm. do adiutanta pułku Por. Byslydzieii  
sk itg o  Sianisławn swoich adresóye.

—  Zarzad „K °la Buczaczan" zawiudn-  
j i ia .  że „Święcone" Kota odbędzie się dn. 
7 hm. we LwowdcPprzy ul. Pijaróv 35, mi 
kló łe  gorąco zaprasza sw ych  członków i 
sym patyków. Początek o godz. 17,

—  L w ow ski Oddział P olsk iego T o w a ­
r zy stw a  prehistorycznego urządza w pią- 
te? dnia 5 bm. o godz. IS-tci w  sali msty  
tutu prehistorii UJK przy ul. Marszałkow­
skiej 9, 1! p. Zebranie naukowe z refera­
tem proi. K. Chylińskiego pt.: „Wiszupy  
z .Aparatu". Goście mile widziani.

—  II praktyczny kurs języka św ia to w e ­
go Esperanto dla początkujących przed Y! 
Ogólnopolskim Kongresem Esperanta v. 
W arszawie,  rozpocznie się dziś w  płatek 
5 bm, o godz. 7 w.,ecz„ w  lokalu Vtt pań­
s tw o w e g o  gimnazjum przy ul. Sokola 2. 
D odatkow e yypisy oraz informacje tamże  
przed rozpoczęciem lekcji.

—  Z w iązek S trzeleck i, zarząd poyvia(n 
L V ów , pow\ w e  Lwoyvie, zayviadan 'a ni- 
niiejszern, że Ill-ci zjazd delegatóyy Oddziu.. 
Liw Związku Strzeleckiego Powiatu lw o w ­
skiego odbędzie się dnia 14 maja 1933 r., 
w e L w o w ie  przy- ul. Czarnieckiego 1. 1, w 
sali obi-ad T o w a r z y s tw a  S zko ły  Ludoyyej, 
o godzinie 10-tej. Porządek obraa: z a g a je ­
nie; w y b ir  przewodniczącego  i sekretarza 
zjazJu; od czytam e protokołu z ostatniego  
zjazdu d elegatów : spraw ozdanie z działal­
ności zaizącb; pow iatu; sprawozdanie ko­
misji rew izyjnej; udzielenie absolutorium  
ustępującem u zarządowi; w ybór prezesa  
zarządu pow iatu; w ybór ośm iu członków  
zarządu pow iatu ; w ybór trzech członków  
komisji rew izyjnej oraz dw óch zastęp ców ;  
w nioski i interpelacje.

—  W ieczór śląsk i. W sob otę  dnia 6 bm. 
w  salach K asyna i Kola lit.-a.rt. un ządza  
Z w iąże* O brony K resów  Zachodnich Kolo 
lw o w sk ie  w raz z Z aw odoyw m  Związkiem  
Literatów  P olsk i „W ieczór ś ‘ask i‘‘ z nas tę



Nr. z dnia 6 m aja 1933. 7

Cztowiek, który wzbogacił się
na motylach.

f)U)a'ym programem; 1) zagajenie wieczo  
rji przez  prezesa Za w. Związku Liter. p. 
Ostapa Orlwina; l) regionalizm śląski, w y  
głosi prof. K. Królińska, 3) pieśni śląskie  
odśpiew a p. Luiza Miquei, uczenica ikon.
I) l M kia., i prcf. Zof" Kozłowskiej, akom  
l-aiijament proi. Jima K ietow iez .  4) ou- 
e z j t  pt. „Dzisiejszy S l?sk“ w y g ło s i  p. Gu 
s ta w  Morcinek, laureat śląski'. P oczątek  o 
godar 19. W stę p  zł. 1.50, zł.  1, pO g \

—- P olsk ie T o w a rz y stw o  F ilologiczne. 
P osiedzenie  naukowe odbędzie s ię  dnia 5 
bm; o godz. 1S, w  3 sali n i  I p. w  b n i-  
w ersy lee ie .  przy ui M arszałkowskiej 1. 1. 
Na norządku: proi. dr. J. K urylew icz:
Problemy akcentuacii greckiej; prof. dr. 
V ł .  Gbodaczek: Najnowsze  m etodyki ię-  
z y k ó w  klasycznych (c. a ), 3) komunikaty  
naukowe. U oscie  mile widziani.

— M alopulski korpus w ysłu żon ych  w o j.  
sk o w y ch  w e  L w o w ie  zaprasza na uroczy­
ste  poświecenie  kamienia w ęg ie lnego  pod  
budow ę sali w  realności ul. Ochronek J. 
Uroczystość  odbędzie się  w  niedzielę do. 
7 brr. o  godz. 11 w południe.

— Kurs kartograficzny dla tu rystów  u- 
rżądza Oddział L w o w sk i  Polskiego T ow .  
Tatrzańskiego w  dniach 5. 9 i 10 bm. w  
godzinach pd 19— 20. Kurs prowadzić  bę­
dzie docf nt UJK dr. Józef W ąsow icz ,  k ió  
ry p£ża ogóinemi zasadami posługiwania  
się mapami i' przyrządami orjcnfacyjne.mi 
zapozna uczestn ików kursu z na.inowsze- 
mi mapami i w ydaw nictw am i turystyczne  
rftrf Uczestn ictwo d l i  cz łonków  PTT w.pro 
wędzonych  gości bezpłatne. Z g łoś /e ina  ... 
dziennie m iędzy godz. 11 —13 i 18 20 W 
lokalu T ow arzystw a .

—  K e..c Clair „et l‘art francais du Cme- 
ma-‘. W  ramach cyklu o d czy tó w  o Francji 
iirządzo-n&gę przez Polsko-Franc. Izbę n3.fi 
dlową w e  L w o w ie  w y g ło s i  p. lektoi UJK 
Charies Singeyi.n w  niedzielę dnia 1 bm. o 
godz. 11.30 przcdpol. w  sali kina ,Clii- 
■nera“ przy ul. Akademickiej, o dczyt  pod 
p o w y ższy m  tytułem. O dczyt  ten w s g ło -  
s jo n y  będzie w  języku francuskim W cza  
sie odczytu w y ś w ie t lo n y  będzie francuski  
film d ź w ię k o w y  reżys.  rji pene  C liirta  
p „Niech żyje w o ln o ść11. W stęp  75 gr. 
Po i ozpoczęciu odczytu w s tęp  na salę zam
knięty , , , .

  W ielka zabaw ę dla m łodzieży  urzą­
dza Komuet kolonii nienrrowskiej w  nie­
dzielę 7 blii na placu Targów Wsoh. od 
godz, 15 do zmierzchu. W  programie: ja­
zda na koniach występy. a„robató\v, s t izc  
lunie z Hubertów, wy-ścńpri koniie i r o w s-  
•ow e.  ognie sztuczne i lóterja fm to w a  
z główna wygrana: n o w y m  row eiem  i"in­
ki „Łucznik11. Wstęp' 30 gr.

 u------
l \O V  ROCLAW  ZDRÓJ —  NA NOW YCH  

DROGACH.
Sezon kuracyjny w  taowrocła  wiu roz­

począł się  przy wielk lem zainteresowaniu  
kuraciuszy z całej Polski.  Jak zw ykle  p iz y  
jechało już m nóstwo artretyków i reutna- 
tyków ; podobnie jak w  Piszczą.i,ach widu­
je się  ich z  początku na wózkach i o ku­
lach. Charakterystycznem  dla Inowrocła­
wia jest pow odzenie  sezonu juc w sam ych  
początkach. Jednak w  tym roku stali b y ­
w a lcy  zaledwie poznać m osa  dobrze im 
znane stare „kary1’- W parku zakłado­
w y m  rzuca się  w  o c zy  przebudow any pa 
wilon y o d  mineralnych bielą lśniące sto­
ły i krzesia i odświeżona muszla koncer­
towa.

Cula jednak uwaga koncentruje się  oko­
ło źródia solankowego do picia. Obecnie  
wyjazd w  postulowaniu  pyody ljissingen.  
bionrburg lub W iesbaden jest zbyteczny ,  
iuow roc iaw  posiada doskonała solankę pi­
tna na przemianę materii o m z  do leczenia  
chorób przewodu pokarm owego. Solanka  
ta wzm acnia zdrowie, usuw a niedokr-wi- 
; tość, zalecana jest w  chorobach kobie­
cych i dzieci.. Inowrocław la cz y  obecnie  
w  sobie za lety  znanych zdrojowisk zagra  
i iicznych: skuteczne kąpiele i lecznicza w o  
dę do picia. . . .

Wielkie zmiany nastąpiły również  w  
. Domu Kuracyjnym11. Sale do d a n en g ó w  
oduowiono i zaprowadzono tak pożądany  
przez brydżystów  „Klub Towarzyski".  
W reszcie  kuracje ry cza łtow e  na dwa, trzy  
i cztery tygodnie umożliwiają dogodnymi  
tani pobyt razem z leczeniem. 950

— Oddział Banku P . K. O. w  P a le ­
stynie. Dnia 14 m aja b. r. nastąp i o  
l w arcie Uddzittiu Banki' P o lska ' Kasa 
0 'P ;ek; w  Tel-A viv w  Palestyn ie . Za­
kres czynności O ddziału obejm ow ać 
będzie przede w sz y s tk im  ruch oszczęa 
uoścknvy j p rzekazow y. Dzięki urncho 
inicniu Oddziału Banku P . K. O. w T c  - 
Av.'v, można będzie w  sposób ła tw y , 
szybki i tani p rzekazyw ać pieniądze z 
Polski eta P a les ty n y  o raz  z P alesty n y  
du Icraju.

— Niema wolnych posad w Kąote 
Chorych. Dowiadujemy się z miarodaj­
nej strony, ze wiadomości jakoby _ Ka­
sa Chorych miała przyjąć pewną ilość 
urzę.iltśków ,na jwoinc stauowńską — 
są* całkiem nieprawdziwe. Żadnych 
wolnych posad w  Kasie C horych .me- 
im . ■ .

Odwołana wycieczka do Poznania 
? Częstochowy. W obec zgłoszenia się 
r : dostatecznej $ości lućzastnlłków ~ ■ 
Dyrekcja Okręgowa Kolei? Państwo-

Naj w iększym  zbieraczem  m otyk w e 
Francji jest s ta ry  Monit, k tó ry  w ią ­
zem prow adzi w ielki handel term  p-tęk- 
nerm owaidami. Zarów no Kottójfe jego 
losu, jak te ż  dzieje pow stania jego zbio 
rów, stanow ią ciekaw ą, rom antyczną 
lfc tofję .

Monit pochodź; ze starej ale zubo­
żałeś rodzimy. Ojciec .iegO', s tiraew szy  
pieniądze jako budow niczy ma przed­
siębiorstw ach, zm uszony by ł p rzy jąć  
posadę w  kolonii karnej ma Guyawe, 
gdzie budow ał m osty, drag; domy. 
B ędąc zbieraczem  motyla. nauczył 
sw ej um iejętności syina, k tó ry  stał się 
nam iętnym  ich łow cą i spędzał często  
noce w  lasach dziew iczych, czyhając 
,z siatką ma sw ą  zdobycz. W  ow ych 
czasach za najcenniejszą ozdobę zbio­
rów  ow adów  uważamy był m oty’ z 
Gmyamy zw any „morpho1 m enelaus”. 
Olbrzym,! ten barwmy m otyl by ł bar­
dzo trudny do schw ytania, a skoro  s ę 
dostał do siatki, trzepotał sle w  niej 
tuk silnie, że dostawiał się zw ykle do 
kolekcji z polarna,nami skrzydłam i. Je ­
den d,z'cń w roku 1898 był dla m łode­
go Moult,a szczególnie szczęśliw y. Za­
ledwie bowiem  złapał m otyla m orpho 
z  dość całemi skrzy dłami, przyleciał 
drugi tak  blisko, żo zbieracz mógł go 
schw ytać  gołą ręką. Później poszczę­
ściło mu się  tak, że w rócił do domu 
z kilkunastom a m otylam i. Oijciec nie 
chciał w ierzyć oczom , gdyż nigdy nie

Loteria artystyczna 
i licytacja obrazów.
Zapow iedziana na tredzćelę 7 b. m. 

o  godzinie 11-tej w  sali G iełdy przy 
ul. Akademickiej I. 17 loteria a rty s ty cz  
na budź; wielkie zain teresow anie 
w śród  sfor kulturalnych naszego i«ia* 
sta. D otąd  nadesłali sw e prace oraz 
w artościow e przedm ioty  przem ysłu a r­
ty sty czn eg o  następujący  arty śc i: Ace- 
dań&ki, Albinowska-M iok 'ówiczowa, 
•Batowaki, B erezow ska, Cliybińska, Do 
ręgow ski,, Erb. Fcdorski, Feuerłing, 
Giizbertowa, H aw eł, H ausnerow a, llu - 
thowa,- Horo dyski, Kacprów siei, Kaliń­
ski, Kom orowska, Kltz, Korzeniowska, 
Kiirchnerówma, Kusmidrowicz, Korblo- 
w a, K ossow ska, Lotocki, N ow akow ska, 
OlpińskS, Opolska, P ieniążek, ' P ikor, 
P o b sz , Podlew ska, posenteidów na, 
P osan^u  Rmgano wiicz, R ybkow ski, 
Schneidrow a, Sm alków na, T rusz, T y - 
ro;wicz,, W odzicka, W ygrzyw alsk j Ka­
zimierz, Żuraw ski.

Pam iętajm y, w  .niedziele, godzina II , 
sala Giełdy, ul. A kadem icka 17.

w ych odw ołuje zapow iedziany w dii.
5—8 b. m. pociąg w ycieczkow y do P o ­
znania ; w, dn. 6—8 b. ru. pocąg w y­
cieczkow y do C zęstochow y. N abyw cy 
biletów  do Poznania  zgłoszą się w du.
5 b. m. w  godzinach rannych do b u r  
podróży, w  k tó rych  nabyli bilety, po 
szczegółow e inform acje co do odjazdu 
pociągiem nominalnie kursującym  do 
Poznania. M iejsca nabycia biletów  do 
C zęstochow y zw rócą ocli nabyw com  
rów now artości zakupionych biletów.

— F ałszyw y Inwalida francuski. K<m 
sulat francuski w e Lw ow ie zw rócą się 1 
do w ładz  polskich z o s trzeżen em . że 
Stefan Rzok w yłudza w sparcie  w  u- 
rzędach komsnlarnych francuskich na 
rachunek sw ej renty , k tórą  juko kw a-, 
lida ma o trzym ać od rządu fuincuskie 
go. Konsulat francuski w e  Lw ow ie 
stw ierdza, żc w ym ieniony w łóczy s ę  
w raz z żoną po całej Polsce i nadużył 
dobrej w iary  w ładz  konsularnych fran­
cuskich, p rzed k ład a ;ąc  kłam liw e ze­
znania. Rzok w  stanie nietrzeźw ym  
oddał sw ego czasu  strzał karab inow y 
do siebie w  zam iarze sam obójczym  I 
nie przysługuje mu żadne praw o do 
pobierania re n ty  inw alidzkiej an i renty 
od rządu  francuskego. Dodać należy, 
że R zok grasuje rów nież w urzędach 
polskich, zw racając  sic o  w sparcia.
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w idział razem  tyki oliezów, ty ch  nic* 
ty #

M łody łow ca ow adów  w pad ł na 
myśl, że lśniące w  słońcu skrzydła  
schw ytanego m o ty 'a  w ab ią  inme osob­
niki rego gatunku. W  caągu n as tep n y d i 
tygodni złapał M onit kilka ty sięcy  o- 
kazów m orpho m eneraus i sprzedał je, 
a popy t b y ł tak  w ielki, że póiżniej do­
dano mu do pom ocy p rzesz ło  s tu  w ięź­
niów kolonji karnej i p łacono  >m po 3 
franki za  każdego z la ta n e g o  m otyla.

Kiedy cena ich w skutek  w ielkiej po­
daży obniżyła się, M onit pow ziął m yśl 
używ ania skrzydeł m otyli jako ozdoby 
i opraw iając je za szkło, sporządzał 
rozm aite przedm ioty. P o w sta ł n ow y  
rodzaj przem ysłu, rozpow szechniony 
zw łaszcza w  Anglii, k tó ry  kw itł aż  do 
w ybuchu wojny. Później s tw a rza ł 
Moult całe m ozaiki zc sk rzydeł m oty­
lich, k tóre sp rzedaw ane b y ły  do  mu­
zeów , o statn io  zaś tkać z nich zaczął 
m aterie na suknie w ieczorow e. C zy 
jednak w ejdą one w  m edę — niewia­
domo.

Moult uchodzi w  P aryżu  za  jednego 
z  najlepszych zna wetów motyli, a i? go 
zb iory  z a  najw iększe na świeoie. Jako  
zbieracza prześcignął go tylko pod pe­
w nym  w zględem  W alte r Rotschiild, ktfl 
ry  nabył kilka rzadkich okazów, nie­
dostępnych dla Mo ul ta z  powodu w y­
sokiej ceny .
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Sędziowie przysięgli.
D a raków , k tóre  rozpoczęły  się w  

m aju zostali w y losow ani następu jący  
sędz iow e przysięgli w  liczbie 24: Ben- 
liard  Eljasz, unzęd. koinc. M ałopolska,
C.zumak M arjati, urz. Banku Gosp. 
Kraj.; Dąbrów,ski B olesław , urz. Banku 
przem .; Żyńskii S tefan urz. M gtu; Fan- 
gor S ta .rs ław , em. podporucznik; Ga­
w ęcki M ieczysław , urz. T ow  Kred. 

Ziem.; G rzyb Józef, em . kapitan W . P,, 
H ausnar Franciszek, inżynier: Heller 
Rubin, em. iporucznik; H escheles Zyg- 
munL em. radca, kol.; Dr. Hónzu.igei 
Roman, om, lurz. ckarb .; Idzikowski Stu 
nlsłaiw,, em. podlpulk.; Id'zienski‘ Lud­
wik, em. pułk. W  P  D r. Janełli M nt- 
iain, em . naucz. W ydz. K tirat.; Kaczo- 
tro w sk i R om an, urz. Banku k red .; Ka~ 
puśdSńdci M a-jan, urz. Zakł. Ub. od 
w jp , ; Olańsk; S ta n s la w , d y r. Książu. 
Ajtk's; Oiteecltou'sk' S tan isław  , urz. 
Ganku roln .; O tto  Karol, arch itek t; iuż. 
W ażn y  E dw ard, em. ref.; W itw icki 
radeusz , em. w izy t, szkól; Sm olka Lud 
wik, em. rew . kol. i Tepa MTcdziniierz, 
e;n. ppułk . W . P .

W  kadencji tej odbędą się następują­
ce ro z p ra w y :

Dnia 4 m aja stanął przed sądem  Ma­
ciej B ernard  i tow . osk. o  zdradę głó­
wną. R ozpraw a rozpisana na 3 dni; 
dma 7 m aja odbędzie się ro zp raw a  
przeciw ko R|óży R atsp recher i tow arz. 
osk. o  rozrzucenie ulotek komun.; dnia 
9 m aja odhedzie się pow tórna rozpra­
w a przeciw ko Elzie Adamus, Osk. o 
zdradę głów ną. Jak  w iadom o Adamus, 
staw ała  przed sądem  przysięgłych w 
kwietoToweji kadencji i zosta ła  ttwoł- 
n io m . T rybunał jednak zasystow ai w y  
ro k ,u w a ln ia jący ; dnia 11 maja staną 
przed sądem  Irena P c ta rs jk o  i row. 
osk. o  zdradę głów ną, w reszcie  dnia 
18 m a k ’ s tan ą  przed sądem  Józef Hu- 
meńcziuk i tow . osk. o  m orderstw o.

Nycz przyznał się do winy.
Jak  w czoraj donieśliśmy, przebyw a­

jący  w ciąż w szpitalu '-■prawca zama­
chu na asp iran ta  Ciesielcznika, Stefan 
Nycz odm aw iał dotąd sw ych zeznań.

W czoraj niespodzianie zm 'em ł tak ­
tykę 5 przesłuchującem u go  sędaicm u 
W aligórskiem u p izyznał się o tw arcie 
do  czynu. W obec tego obrotu sprawy 
sędzia po porozumiein ii się z  p rokura­
torem  ogłotfjł N yczow i postępow ań:e 
dir-raźne. S tan ie on przed' sądem  doraź­
nym , o He do 21 dn1 — w ym aganych 
uutaiwa — wśasdroi^ttcie.

Z obthodów 3 Maja.
L roozysty  w ieczói ku uczczeniu Kon 

styfcucji 3 Maija odbył sie w  P a ń s tw o ­
wej szkole ekonom iczno-handlow ej. P o  
odegranie Kurpińskiego „W itaj Królu“ 
piękno przeinów iem c w ygłosił prof. 
dr. B rcit. Zkolei chór m ieszany pod ba 
tu ta prof. P t. Be!ohlavka odśpiew ał 
kilka pieśni, zaś pna K ruzanka w ygło­
siła  w iersz  O i-O ta „Glos M a la n o w ­
skiego”. zbierając burze oklasków . 
R eszte  proj-Tamu w ypełniły  a ra  na flc 
cie p. Babiaka, o raz produkcie chóru 
m ieszanego szkoły  w ią z  z o rk iestra .

W  uroczystości w ie l i  udział: dele­
g at Kuratorium naczelnik dr. Zaaaiew  
ski. g rono  profesorów  z d y r. dr. Sa- 
neckim . delegacja Związku S trzelec­
kiego. g iono  rodzicielskie i liczne rze­
sze m łodzieży szkolnej.

* * *

P iękna uroczystość staraniem  T ea­
tru  i chóru luaow ego w  Pasiekach o d ­
b y ła  sie w  tej w si podm iejskiej. Słow o 
w stępne  w y g ło sił kierowniiik szkoły 
Jan Gąsior, poczem  nastąpiły  śpiew y 
i deklam acje, na zakończenie zaś ode­
grano sztuKe „S ta ry  W ódz".

Pohćr specjalnych dopłat 
na utrzymanie szpitali 

krajowych.
Agencja „W schód” dow iaduje się, 

T ym czasow y W ydział Sam orządowy, 
w likwidacji zarządził pobór specjal­
nych dopłat na u trzym anie szpitali kra 
jow ych w  4 w ojew ództw ach M ałopol­
ski na rok 1933-34. Specjc lne dopłaty  
w ynoszą w  sum ie 2 milj. 200 ty s. zło­
tych na pokrycie części niedoboru bu­
dżetow ego w dziale szpitalnictw a.

Zs podstaw ę rozkładu dopłat na po­
szczególne m iasta i Pow iatow e Zwią­
zki Komunalne służy przeciętna rocz­
na ilość dni leczenia w  trzechletn i 
1929-30 do 1931-32 w edług p rzynale­
żności leczonych do każdego m iasta 
względnie pow iatu sam orządow ego. Za 
rządy  m iast pow iatow ych zw iązków  
komunalnych obow iązane są  przypada 
jąoe na nie dopłaty  w staw ić do sw ych 
budżetów i pokryć je ze sw ych  ogól­
nych dochodów.

D opłaty  w inne być uiszczone w  6 
rów nych ra tach  płatnych: I do dnia 15 
m aja 1933, II do dnia 15 lipca 1933, III 
do dnia 15 w rześn ia  1933, IV do dnia 
15 listopada 1933, V do dnia 15 stycz­
nia 1934, VI do dnia 15 m arca 1934,

Święto Straży Pożarnych.
W czoraj jako w dniu Św. Floriana 

odby ło  s e  tradycyjne św ięto S traży  
pożarnych. Około godz. 9-tej przed ko­
ściół K arm elitów  ściągnęły z  różnych  
stron  S traże pożarne ze sztandarum ; t 
orkiestram i na czele, które ustaw iły Się 
w  naw ie  kościelnej. P rzybył: też przed 
sl.ąwiciele w ładz i prezes M ałopolskie­
go Z\. iązku S traży  Pożarnych, Woj­
ciech Gołuchowski, insp. Blaszczek, 

j w iceprezydent m a s ta  Irzyk, jiirew ein 
D yr. Kolej! inż. Bohosiewicz. płk. Ba­
czyński. reprezentacja  w ojskow ości i 
inni. M szę św. odpraw ił przeor OO 
KariueFtuw.

P o  nabożeństw ie p rzed  frontem w y- 
i ciągniętych przed kościołem oddziałów 

strażackich prezes Gokuchowski deko­
row ał Krzyżem  ,,Z.a dzielność ; odwa­
gę” podoficerów  Miejskiej S traży  za­
w odow ej A lbertow icza i Bcm ackiego. 
Następnie tradycy jnym  zw yczajem  Ks. 
P rzeo r pokropił św ięconą w odą tabor 
ra tow niczy . P rzedstaw iciele w ładz ti- 
staw Ti się u stóp schodów, wioJ.ieycli 
ua w zgórze kościelne. R ozpoczęła się 
dc®lada. P rz y  dźwięlkach o rk iestry
pracownikowi miejskich w barw nych 
m undurach sz ły  długim szeregiem  O- 
ch^ttucze S traże  P ożarne W ielkiego 
Lw ow a, daley kolejow a \  browwru :aaa. 
Na koniec m aszerow ała  m iarow ym  kio 
■dcm w spaniale presemmiąca sic ko­
lumna Miejskiej S traży  Pożarnej. Zł 
nią ‘jechały  4 m otopom py.

Po deriadz&e aa Stram k*y przy p‘. 
rStorołocfom odbyło aite,przyjęcie.
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Charakterystyka
w oświetleniu

Międzynarodową r£lu.a:.ie p:etiież-nG- 
kredyfówa* cechował wro/fdtnim cza.; ic 
pewien nastrój w yczek wania, wywota 
ny kryzysem  \v bankowości amerykafl 
skiaj i zachwianie.], się kursu dolara. 
Naogól jednak tendencje ko-nsoiidacyj- 
ile. występujące o d  dłuższego czasu na 
naiwyższych rynkach kap 'tatowych w  
Europie,* utrzymały- się. nadal, zw łasz­
cza jeżcT chodzi o ksztabow aive s 1*? 
położenia na s  eldach papierów w a r to ­
ściowych. Mocna tendencja kursów giel 
dowych c-raz płynność rynków  pienięż­
nych w Europ'c podtrzym yw ana była 
przypły wem kapitałów z Ameryk..

ahame kursu dolara z. początkiem 
marca oddziałały w  pewnym stopniu 
na ruch w k ład ó w .w  Polsce, wywołując 
przejdeowo wśród pos.adaozy losnt 
w tej wahic e tendencje do ich wyoo- 
lama z barików. Nastrój ten minął jed­
nak dość szybko i duża część w ycofa­
nych w kładów wróciła p o n ow ne  d l  in 
stytucyj f uansowycli. przyczem wk<a- 
dy dolarowe zamieniane sa coraz czę­
ściej na wkłady w złotych. Pow ażny  
spadek kursu dolara, jaki miał nt.e.iscc 
w m iesącu  kwietn.u, nie w y w ar ł  jak 
dotąd większego wpływ u na stan rynku 
pieniężnego w  Polsce.

JakhN* yk e z początkiem sezonu, wio 
sennego w ystępow ało  w  marcu więk­
sze zapotrzeDowanie k redytow e; ze 
względu jednak na utrzymujący s>, na­
dal b rak  odpowiedniego materiału w e ­
kslowego działalność k redytow a ban­
ków łryw atnych  zmalała’, temba.rdz; 2i, 
że fluktuacje w kładów  sk ład a ły  insty­
tucie finansowe do u trzym yw ania w y ­
sokiego p gotow ,a kasowego i osti oż- 
uych dyspozycyj kredytów;, cli- M u.o 
zwiększeń a ogólnej sumy protestów 
wekslowych, stosunek zaprotestow a­
nych v eksli do płatnych zmniejszył się 
w dalszym ciągu

Trwająca od 2-cn mies ęcy  zwyżka 
cen zbóż usiała w u-rugiej połowie mar­
ca mimo małej podaży ziemiopłodów. 
ZninieP.zył s'e rówiżeż w yw óz  zbóż 
zagranicę. Zwyżka cen artykułów  ho­
dowlanych została natomiast naogół u- 
trzymana. Stan ozimin przedstawiał si? 
znacziTe .korzystniej niż przed rekiem.

W  dziale produkcji przemysłowej nu 
siąpiła da lsza  poważniejsza popraw a 
satrcdmlenią hut żelaznych dzięki ot; zy 
munym w  poprzednim ,Okresie zamó­
wieniom kra 'owym  . zagranicznym. Sil 
ny w zrost w ykazał również eksport 
cynku. Górnictwo węglowe utrzymało 
z .nieznaczna nadw yżką poprzedni stan 
wrydobycia dz eki w zrostowi zbytu  w  
kraju, podczas, gdy wyw ćz węgla doz­
nał w.ększego ograniczenia. Zbyt * r zg 
tworów; naftowych by! weco w ijk sz j i  
l iż w lutym.

Sezonowe ożyw eme w  p r z e m y .O  
metetbwó-'maszynowym wyStdpTo do 
tad w  skromnych rozmiarach i ogr-atii 
czyło  się do niew elk'a. ilości zakła­
dów. Przebieg sezonu wiosennego w  
sprzedaży w yrobów  włókienniczych 
przedstawiał się dość pomyślnie. P o ­
nieważ prawie cały  przem ysł tódzk 
z pow oiu  strajku robotniczego uył 
przez ca ły  miesia.c unieruchomiony, za 
znaczył się brak niektórych towarów

Hodafnte rszHltafy obniżania 
taryfy ekspresowe!.

H  prowadzenie  z dniem 1 h. m. z-uizki 
taryfy  ekspresowej,  która zależnie  od od le ­
g łośc i  w ynosi  35 do 60 prc„ przyniosło już 
w  pierwszym  okresie d o d a n ie  rezultaty.

Na mfektóryEh stacjach liczba nadaw si­
nych przesyłek ekspresów j ch wzrosła  
o 100 do 300 prc. ,W szczególnośc i  daje się 
za uw a ży ć  przyciągnięcie z pcw rotem ita 
kolej przesyłek ,  przew ożonych  droga ko­
łową.  ora* przyrost przesyfek ekspreso­
wych. nadawanych dotychczas iako prze­
syłki pospieszne.

Stawki nowej lary iy  ekspresowej odpo­
wiadają stawkom  tary ty pospiesznej drob­
nicowe',  powiększonej o 25 prc. W obec  te l  
go nadawca ma do wyboru .nadanie prze.  
syłjęj, drobnej albo w  ekspedycji bagażo­
wej albo tow arow ej bez różnicy cen, N a­
tomiast odnośnie partyi w agonow ych ,  
przewożonych pociągami osobow em i,  opłaci 
się  nadame przc.-yłki za listem p r z ew o z o ­
w y m  pośpiesznym w  ekspedycji  towarowej  
gdy*  policpopa będzie tańsza od drobnico­
we* tary fa ■ w w m  z dodatkiem Ł  atc.

obecnega położenia gospod. Polski
Banku Gospodarstwa Krajowego.
na rynku i fabryk łódzkie, przystąpić 
mogły \V kwietn u u#1 zwiększonej pro- 
dukc.ii. W zrost  wytwórczości wystąpił 
równ eż w ■ nżektói y ch gałęziach p rze ­
mysłu chemicznego. Zbyt materiałów 
budowlanych ńic osiągnął jeszcze w 
marcu większych rozmiarów j część 
zakładów' w y tw órczych  tej branży b y .  
ła w daisży m ciąga nieczynna. W yw óz 
drzew a zwiększył "się dość i>oważnie, 
wobec małego jednak zapotrzebowania 
materiałów drzewnych w kraju, slart 
zatrudnienia tego przemysłu p o z : sta; 
niski.

Obroly handlowe m  rynku " e n -

liętrznum ożyw iły się w okres.* przed 
świątecznym, nie osiągając jednak n a ­
ogół ro z m a ró w  zeszłorocznych. W a r­
tość obro tów  handlowych z zagranicą 
wzrosła, głównie po strome wywozu, 
dz'qikj czemu saldo dodatnie bilansu 
handlowego zwiększyło się o  k lka mi'- 
jenów  złotych.

W  związku z sezonowym w zrostem  
'.chhwidinieiic w! przemyśle p rze tw ór­
czym i na. robotach publicznych, liczba 
, a rejestrowanych ^Facown .ków poszu 
kujących zatrudrueiFa zaczęta się. w o- 
Jlatnich tygodirach zmniejszać,
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Program radjowy.
Piątek. 5 maki.

L w ó w .  (3SJL Godz. 11 ‘40: Godz. P rz e ­
gląd P ra sy  Polskiej. 11*50: kom. Meteor.  
Gl. Wojsk, .Meteor. 11*57: Sygnał czasu  
z  Obscrwal Astronom w  W arszawie,  hej- 
ijał z. W e j y  Mariackiej w Krakowie. Od- 
i.zt fanie programu ha dzień bieżący. 12*10: 
Muzyka z piyt. 13*20: Kom. Państw . Insty­
tutu Meteor. 13*25— 15*10: Przerwa. 15*10: 
Kom.- Państw . Instytutu Eksportowego.  
15*15: Komunikat gospodarczy. 15*35: Lvy, 
t i i f łd a  Zbożowa. 15*30: L w o w sk a  ChwUkji 
Morska i Kolonialna. 15*35:1 Audycja dla 
dzieci: „Kot i m y sz “, bajka arabska w  
op.r. cioci Ady. 15*50: Muzyka z ptvt gra­
mofonowych. It>40: Trans. -c  W arszaw y .  
O dczyt i  cyk lu:  l.izagadnikąia hygjenicz-  
ne*) p. t : W ałka  z brzydotą*' w y g ł  dr.
St. Michałek -  Gro-dzki. 17: Trans, z  W ar­
sz a w y .  Muzyka salonow a w  wylŁ zespołu  
rcst. „Pod bukietem** pod dyr. Stefana R a ­
choniu. 17*55: Odczytanie programu na

dzień nasfęoir  1S: Odczy) lotniczy z War 
sza u y. 18: Trans, z W a r sz a w y .  Muzyka  
lekka z. kaw . „ItaUa", W  przerwie: „Sil- 
va Rerum** i repertuar teatrów lwów  
skich. 19: „Poeci różowi i czerwoni**, fe-  
heton literacki. M ieczysław a Lraiewicza. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans, z W ar­
sz a w y ,  Felieton. 19*45; P rasow y  Dziennik 
Radjowy. 20: Trans, z W a rsza w y .  P o g a ­
danka m uzyczna da, Alicji Simonówny.  
20*15: Trans, z W arsza w y .  Koncert symtn-  
niczny /. Filharmonii. W arsz. w  -cyk. or­
kiestry Filharmonii Warsz. pod dyr. G rze­
gorza Fitelberga i Robert ć a sa d e su s  (for­
tepian), 22*40. W iadomości sportowe.  
22*45: Dod. dn Pras. Dziennika Radjo-w. 
22*50: Przerw’;!’ 22 55: Komunikaty. 23— 24; 
M rzyka taneczna z Krakowa.

Sobota. 6. maja
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd P ra sy  polsk. 11*50: Kom. Meteoi

Gł. Wojsk, St Meteor dla JaBłatojeB
niczek 11*57: S ygn a ł  czasu n  
Astronomicr. w’ Warszawme- hetiaatf ® Wift,  
ż y  Maniackiej w  Krakowie. O d u y łUjiB 
prograirui na dzier s g e ^ o y .  12*10: 
z ułyt gramot. 13*10: Kont. R a js tw .  losodu  
Meteor 13*15 • „Słońce wśród* niewitio-  
mych". reportaż z Zakładu c eiruryćh w *  
Lwow'ic„ Rozm owa z dyrel torem óakiadn  
i dziećmi niewidomemi. Produkcje m rzyć® 
ne i wokalne. 13*55— 15‘iO: Przerwał 1'3'łO: 
Kom. Państw histyt. E kspor iow ego  15*45: 
Komunikat gospodarczy. 15*25: W>i<JomD- 
ści w ojskow e  i strzeleckie, omówi i  odpc 
wieazi uazieli z ramienia Wojsk. |lłis#ytużu 
Nauokowo -  W y d a w n iczeg o  red. J. TrTarg.' 
15*35: S łuchow isko  dla dzieci: „ P o d w ó -  
rzaki . Zof.ii Bogdańskiej, w  rasfictfonizai^ 
Ady .lampolskie.i. Trans, na w s z y s tk ie  sts 
b 'k  P. R. 16: Audycja dla chorych w  opr.
ks. kapelana Michała Rękasa i recite l  śp ie­
w a c z y  Stan is ława Ri 5so c tó eco  (tenorr 
Akomp. p. Tadeusz S e r ed y ó sk  16*40: 
Trans, z  W a r s z a w a .  .Bronis ław Piłsudski 
na Sa*ha linie i w  Japonii*, w y g ł .  p. Wfc*. 
dysfaw  Malinowski. 17: M uzyka z  p ły t  
gramof. 17*35: „Shva Ręłtrm*. i  lrjy.rtuar  
teatrów lwowskich .  17*40: Odczyit aktual­
ny. 17*55: O dczytanie  program*«L Jta d-Jeń
następtn . 1S: Traps. z Jasne* Cłóirr Nah< 
■żeristwo majowe z  kaplicy Maitk Boskiej.  
19: „Audyoja poetycka'* Heuryka B a ł a .  
S ło w o  w stępne w y g ł .  dr. Włodzumori. Le  
wik. 19*15: Rozmaitości.  19*30: Na ■wi­
dnokręgu. 19*45 P r a so w y  Dziecmrt R a ­
diowy. 20: Transmisja z  Wartszaww:
Muzyka lekka w w yk .  orkiestry  P. R. 
pod dyr. Stanisława Nar rota .  Afrieta. Szl°'- 
mińska (sopran) i Ludwik Urstein <akotnp.). 
Aleksander Stanisławski (dontra). W  m  ze­
rwie. \ '  iadomojci sportowa i dod. do 
Pras. Dziennika Radiowego. 22: P r z er w a .  
22*05: Trans, z W arsza w y .  Koncert 'htoipt- 
nowski- w  wyk. Józeia Tarczyńskiego.
22*40: Felieton z W a r s z a w y . 22*5.5: Komu 
nikaty. 23—24* Koncert lw o w sk ieg o  Koła 
mandolinistów .Lle-ktra**. W  pTzerwie od 
23*30 23*35: „Wiadomości z  krstiu. dla
członkóM, Polskiei F.kspedAcji P o la m e i  rta 
\Vj jpic Niedźwiedziej** z W ar>zawy.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Rola teatru w Sowietach.
T ea tr odgryw a, w ielką rolę w  życiu 

m iast sow-iecłcjdi, S rtu k a  sceniczna 
kwitła zresz tą  zaw sze W  Ros.it i z ł a ­
dow ała tam oddźw ięk ży w y  w  szaro 
liich sferach, żyw szy , n iż  w lrmyclt 
k ra ’ach. T eraz  zm ien ło  sie ty lko  au­
dytorium  — w iększe i szersze niż dar\ 
iitiej. o raz  kierunek i tendencja sztuk; te 
afralnei. T e a tr  śtof pozatem  ,na rów nie 
wysolebn poziom e, Łak przed *ewote~ 
cja. • ,

T e a tr  M’ielki.* P rzed  obow iązującą 1 
bezpłatną szatnia; — thim y. G ardero­
biana w locie chw yta  zniszczone pa’- 
ta, zdeform ow ane kapelusze, w y k rz y ­
w ione ibuty 5, zw iązaw szy  je sznur 
kiem, jflczęm pęczek marclftsv'ek. rzttca 
na pietrz-dcy się sto s  garderoby  Ob'*k 
sprzedają 50-cio g ro sz o n e  program y. 
S ą to  śwasflej szarego  patp^-erti, jaki u 
nas używ a się je d y n e  do pakow at la. 
C eny m iejsc w  teatrze  w ynoszą 5 do 
15 rubli. Zaznaczyć jednak należy, iż 
rubel w  dziisiejszej Rosji n e posiada nu 
ogół wielkiej s ły nabyw czej.

P o  podniesieniu kurtyny  oczom v7> 
dza ukazmje się w spaniała sceina z ba­
letu „Salajirbo**. Z przepychem  w y s ła ­
w iono przepiękne ogrody  Ainilkara, Im 
g-ate u o z ti, w o ’o,winków w lśniących 
drogich zbrojach, dw orzan p rzyb ra­
nych w sza ty  tkane złotem  i srebren 
Nagle zjaw iają się n a .scen ie  Ktrclrjaw-

cew*ą“  Rudjensko — do złudzenia imi­
tujący P aw io w a  i Niżyńsk:*ego. Wiel- 
kiem powodzeniem  w  uzasie p rze rw y  
cieszy się su to  zaopatrzony  bufet. W 

| mgnieniu oka  znikają św ieżo up eczoii'.- 
placusztfL zw ietrza łe  lem oniady, sto­
sy  ozarnego chlcba z kiełbasą. Ż arłocz­
na zw łaszcza okazuje się publiczność z 
galerji, gdż*ę w śród  witelfcicj ciżby dają 
się z a v w ażyć najróżnorodniejsze stro je. 
Obok zniszczonych „rubaszek1* śnieżną 
b id ą  połyskują sztyw ne kołnierze, 
p rzy  sfscznych w ieczorow ych pantofel - 
Lach w idać nogi o.bu1e w  c ężkie drew - 
i: iatie d todak i 'tam z a ś  pa raduje ódź w ic r 
ny  jakiś w  butach i fartucha.

Inna publścz-r.ość śpatyka się w te t-  
łrze  „Sztuka** f u  W ach ton go w a. M lo- 
dweż ze zapartym  oddechem  śledzi grę 
a rty stó w , boaac się uronić choćby jed­
no słow o z  „H am łeta", „Turandot**, lub 

S trachu". „Strach*' Afinogenowa. tłu 
m aczony na w szystkiom  języki świam , 
cieszy się od szeregu la t n iebyw ałem  
powodzen em. P o ,raz p.erwrszy na sco 
m« rosyjskiej s ły szy  się gw ałtow ną 
krytykę, istniejącego ustro ju  i iegim e‘u. 
Zt, sceny s ły szy  się ty rad ę :

„Rząd jest okru tny , gwałci w olność 
j naszą, jeżeli bez oporu  poddam y się mu 

— będzie to  jedynie, dow odem  naszego 
tchórzostw a".

Po w yjściu z teatru  towai zysz  mój

Przygotowania
do międzynar. meetingu lotniczego.

PrzygoioA* ania do wielkiego m.ęd^y 
narodowego meetingu lol uczego, który  
odbędz c się w* W a,r spawie w dn ach  Ć4 
i 25 b. M  są w  pełnym  i „ ku. Zapca - 
RO'Uy iuż jest udGał w meetingu za- 
w*odrikówr około 10-ou państw. W  ten 
sposób meeting stanów ć będzie naj­
w iększą dotychczas międzynarodową 
im prezę lotniczą w  Polsce.

L otn ie , polscy w drodze pow rotnej 
z  meetingu w  Sofji odwiedził: aerok lu ­
by sze i egu państw , w srod  k tó rych  laee

ling w arszaw ski wzbudził wielkie za­
in te resow ane . Rlównież ppłk. Kwieciń-.-| 
sm  w czasie raidu maroikańskiego od­
był szereg  rozm ów  na ten tem at i 
można liczyć rów nież na udział w 
mcebugu jakiegoś gościa ig z rty c z n tg u . 
Za^rewmiony jest liczny udz*ał 'zawodni 
i;ów włoskich i czepkach, ponadto zaś 
przybędą na m eeting b tr ic y  ze Szw aJ- 
CKjd, Anglji, Bclgjl, Franek, Jugosław ii. 
Ruinutiji i Estonii.

opow iedział mj jeszcze niektóre szcze­
góły, dotyczące „Strachu*'.

„Po ukazaniu się p ierw szych afiszów, 
zapow iadających „S trach", w^yszło ro*. 
porządzenie bezzw łocznego w ycofana  
sztuki z repet liun ii. O rjentuiąc się -w 
sytuacji autor w śmłei*tel*ym strachu 
w ysosow a! list do Stalina, w  któryir. 
zaznaczył, że n>'e niial najmniejszej 1:- 
tcncj.' k ry tj kuw an.a, ani w ystępow a­
nia przeciw ko rządow i. G dyby jedna ii 
Stalin, pomimo najgorętszych zapew - 
nieii, uznał jego winę, gotów  jest opu­
ścić M oskwę a zobow iązać się w y .c jj 
.nie pisać. W  odpow iedzi na list. S ta ­
lin w spaniałom yshi ie przebaczył au 
torow i i zezwolił r,a wznów ienie „Stra 
chu", zaznaczając: „Daję rtanu mpz-
itość przekonania się, iż rząd m s z  jest 
bardziej I beralny , aniże!* pan przypuaz 
czuł".

U śmiechnąłem się sceptycznie.
„Niech pan idzie na „Dzień T urb ina '’, 

tam są jeszcze lepsze sceny".
Poszedłem  za jego rad? Ulokcjwrf 

łern Łię na galerji. W śród pub! cznośct 
nie brak  chłopów ze wsi, p rzew ażają 
jednak robotnicy w bluzach: młode 
dziew częta ubrane w  czarne bluzki płó 
d en n e ; jedyną ozdoba stroju ich jest 
ty lko  czerw ony  pasek. R zecz dzieje się 
na U k ran ie  pod dyktat m ą  P e tlu ry ; b'.u 
łogw ardziści przedstaw ieni sa nie G k 
bandyci i eksp loata to rzyfludu , lecz w 
roli patrio tów , w alczących o  lideały. 
Co więcej — dźwięk: hym nu „Boże ca- 
rja chran i" m ieszają się tu z melodją 
„Miiędzyn arodów ki". M łodzież komuni­
styczna, zapełniająca galerję, słucha 
tego w szystk iego  w  nabożnej ę.szy , po 
w iedziałbym  naw et z ekstaza. W y sta r­
czy p rzy jrzeć  się tej publiczności, ab> 
zrozumieć, czem  dla niej jest teatr. T e­
a tr daje im n ie ^ lk o  uuielcśn one m arze 
tiia, ale zaspakaja najtajniejsze chęci » 
popndy oponowania przeciw ko opresji 
rządu.

A najciekaw sze, će bo szew .ey  w ie . 
dzą o tem  j mimo to. a  raczę, w łaśaie 
dlatego, zezw alają na  tego rodzaju 
przedutawienie. W iedzą o  tum, że -w 
ten Sposób orwierai-a klapę b tzp itczeń - 

i regulują ocblyw mezadowoicma
UL K.
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Ćwiczenia wojskowe
podoficerów i szeregowych.

Nu moc i  ustępu 1 art. 77 ustaw y 7. dnia 
'  maja 1924 r. o  pow sz .  obow. wojsk. (Dz  

U. R. IJ. z r. 1928 Nr. 46, poz. 458) będą  
p o w o ł a n i  w  roku bieżącym na zwyczajne  
ćwiczen ia  wojskow e podoficerowie i s ze -  

cg o w ry  rezerw y  z następujących roczni­
ków :

Z ROCZNIKA 1909:
1) na 6 c io tygod n iow e  ćw iczen ia  w oj­

sk o w e:  podoficerowie wojska lotniczego i 
balonowego;

2) na 5 -c iotygodniow e ćwiczen ia  w ojsko­
w e :  podoficerowie i sz e re g o w c y  wojska  
łączności;

3) na •krotygodniowe ćw iczen ia  wojsko,  
w e :  sz e re g o w c y  wojska lotniczego i balo-  
uowego.

Z ROCZNIKA 1907:
1) na 6-iC iotygodniowe ćw iczen ia  W oj’-

skow e :
a) podoficerowie należący do piechoty,  

kawalerii ,  artylerii , broni pancernych, sa ­
perów, żandarmerii', samochodów', taborów', 
służby uzbrojenia i marynarki wojennej;

b) sz e re g o w c y  artyleTji przeciwlótn. i 
pomiarowej, żandarmerii i s łużby  uzbro­
jenia; .

2) na c io tygodniow t ćwiczen ia  w oj­
sk ow e:

podoficerowie i sz e re g o w c y  formacyj i 
telegraficznych:

0) na 4-rotygodniowc ćw iczen ia  w oj­
skow e :

a) podoficerowie w ojska lotniczego i ba­
lonowego. formacyj ra d jo '- telegraficznych  
s łu ó b y . Hitendentury, s łużb\ zdrowia;

b) s z e r e g o w c y  piechoty, kawalerii ,  arty­
lerii kormrej. lekkiej, ciężkiej i najcięższej,  
broni, pan cem j cli, wojska lotniczego i b a ­
lonowego,  saperów'/, wojska lącz.ności, sa ­
mochodów. taborów, służby intendentury,  
służby  zdrowia i marynarki woiennei. '

Z ROCZNIKA 1905:
1) na 6 -c io tygod now e ćwiczen ia  w oj­

sk o w e:
podoficerowie  i szei e g o w cy  służby  

uzbrojenia:
2) na 5-c:ofj godniowe ćwiczenia  w oj­

skowe.
sz e re g o w c y  formacyj telegraficznych:- -j
3) na 4 - rotygodn iow e ćwiczenia  wojsk.: | 
a) podoficei ow ie  należący do piechoty, j

kawalerii , a.rty ierji, broni pancernych, woj’- 
ska lotniczego i balonowego, saperów, , 
wojska łączności, żandarmerii,  sam ocho­
dów. taborów, s łużby intendtniury. s łużby ' 
zdrowia i marynaiki wojennej: 
b) sz e re g o w e j  formacjo telegraficzni cli i | 
służby intendentnry.

Z ROCZNIKA 1902:
1) im 6-ciotygotlniowe ćwiczenia  Wojsk, • 
a) uedof iew ow ie  i szcregojycy  służby

uzbrojenia;
2) na 4 -rotygodniow e  ćwiczenia  wojsk,.:
a) podoficerowie należący do piechoty,  

kawalerii artylarji' (z wyjątkiem pomiaro­
wej) broni pancernych, saperów', ża.ndar- 
merji, samo-choców. taborójy. służby.-inten-  
ilentury służby  zdrowia i marynarki wo-.  
jermei;

b) sz e re g o w c y  służby intendenturjr.

1  RÓŻNYCH ROCZNIKÓW :
1) na t>-ci©tj;godniowe ćw iczen ia  wojsk- 

podoficerowie  i s zereg o w cy .  którzy  o-  
tizymają od lpow iatow ych  komendantów  
uzupeirnen imienne karty powołania;

2) na 4-rotygudniowe ćwiczen ia  wojsk.:  
podoficerowie i s z e re g o w c y  ze w s z jrst-

kicli rodzajów wojska i marjTiarki w ojen ­
nej, którzy podlegali powołaniu na ć w ic z e ­
nia jvojskowe jv roku ubiegłym, lecz ć w i ­
czeń tych nic odbylj z różnych powodów.

0
Zdarzające się w  ostatnich tygo- 

1 dniach zw łaszcza w e wschodniej poła 
i ci kraju, w ypadk i wścieklizny u zwie­

rząt dom ow ych głów nie psów a w 
ślad za tem rosnącą ilość osób. poką­
sany cli przez zw ierzę ta  wściekłe, 
s tw o rzy ła  aktualną .kw estie zapdżm - 
itia sie z tem zakażeniem . Pies. tak 
mile w idziane zw ierze bom ow e wclio- 
ćizi n iestety  w rachubę jako jedyne 
praw ie z róa ło  zakażenia. W skazaneni 
byłoby, by każdy  właściciel psa zda­
w ał sobie stora w e mietylko z (niebezpie­
czeństw a. na k tóre  zw ierze  jego jest 
narażone, aile rów nież w w ypadku po­
jaw ienia sie w ścieklizny odpow ie- 
dniem posterow aniem  pom agał w szy ­
stkim  czynnikom , jakie pow ołane su 
cio przeciw działania szc izo iia  sie ui- 
Łkcńi.

W ścieklizna znana była w  bardzo 
odległej starożytności, stanow iła za­
w sze groźne niebezpieczeństw o dhi 
zw ierząt i . człow ieka. Niebezpieczeń­
stw o  to było  tem w iększe, iż nauka 
lekarska by ła  długie w ieki oezsiilna wo 
bec faktu pokąsania, i niezem nie mo­
gła zapobiec zakażeniu. Dzięki odkry­
ciu P a s te u ra  i w prow adzaniu w  ro­
ku 1885 szczepień ochronnych przeciw  
wściekliźnie u ludzi. iloj'ć Przypadków  
śm ierci na skutek pokąsania przez psy 
w ściekłe poważnie zm alała, a szcze­
pienia ochronne w ykazały  swa wielka 
w arto ść  W ścieklizna panuje praw ie 
w szędzie. Jej zarazka  poszukiwano 
długie lata bez skutku. P asteu r d o ­
wiódł. że siedziba zarazka jest prze- 
dew szystkiem  m ózg i rdzeń zw ierząt 
wściekW ch. że zarazek zatem atakuje 
głów nie narząd  nerw ow y.

Poglądy, tyczące sie pow staw ania 
w ścieklizny by ły  rozbieżne.. Jakkol­
wiek jei ch a rak te r zakaźny b.vł odida- 
wmi w iadom y, przypuszczano w sz a k ­
że. że rozw ija się ona sam o's'n :e. 1 

J a k  pow staw anie w ścieklizny odnoszo­
no do wielkiego gorąca, wzm ożonego 
poped* płciowego, zaburzeń psychicz­
nych. iednern słow em  do ęzv:srt k0\v, 
k tó re  i dzisiaj jeszcze m iedzy laikami 
znncltodza sporo zw olenników . ■■

N ależy z cała stanow czością Pod­
kreślić. źe wścieklizna P ow sta ję  i orze-: 
bosi sie 'wyłącznie bezpośrednio- tń. 
precz ukaszieir/e chorego  zw ierzęcia, a 
ślina już na łrilka dni p rzed  pierw sze- 
mi objaw am i zaw iera  zaraizek. — Na

, wściekliznę najczęściej zapadnia psy, 
i następnie koty. Potem tnne zw ierzęta 

domowe, nadto kury  i gołębie. Znane 
I są przypadki w ścieklizny u zw ierzą t 
I żyjących daiko. tak n o  wilków i lisów. 
I Od chwili zakażenia tj. ukąszenia aż 
j do w ystąpienia p ierw szych  ob.iawow 
j chorobow ych upływ a rozmaicie długi 

okres wylęgania sie w /ctekiizny, O kres 
tc.11 wynosi p rzeciętn ie 3—6 tygodni, 
nieraz krócej, bo tylko kilka lub kilka- 

j naście dni. innym razem  znowu dłużej 
i do kilku miesięcy naw et jednego roku. 

Po rozm ajcie długim okresie  w ylę­
gania. naogół kró tszym  u zw ierząt 
m łodych niż s ta ry ch  w y s ło w ią  obja­
w y chorobowe praw ie że identyczne u 
w szystk ich  zw ierząt, w ykazujące ty l­
ko w  szczegóałch pew ne w łaściw ości, 
zależnie od sposobu ż y d a  zw ierzęcia i 
jego usposobienia lub użytkow ości, 

j Choroba trw a z w j-kle 3—8 dni.
U psów  odróżnić m ożem y dw ie po- 

I stacie w ścieklizny: gw ałtow na i suo- 
i kojna. P o stać  gw ałtow na częściej się 
: zdarza. M iędzy jedna a druga w ystępu­

ją często postacie przejściow e. Często 
rówilież s optyka sie u jednego i tego 
sam ego rodzaju zw ierzęcia różnice in ­
dyw idualne.

Psy dotknięte w ścieklizna sa począt­
kow o niespokojne, podniecone, kry ją  
sie Po kątach. O dczuw aia świad w miej 
scu ukąszenia. L iżą stara naw et zago­
jona rane. N iektóre z upodobaniem 
chw ytają obce niejadalne przedm ioty 
iak slome. ziemie, kaw ałki skóry lub 

! -drzewa. I?az się niezw ykle poufała ze 
j sw ym  Łanem. t.o znow u chow ała do ką 
j tai. utńkając właściciela. Z powodu po­

rażenia przełyku p 'ć nie moga. co myl 
I nic sic pohiiuje. iż pić nie chcą. stąd 
i Jifty. wn wódo w stręt, 
ł \\T dw a do" "trzy dni później zauw a­

żyć można u p sa  gw ałtow ne podniece­
nie. zw ierze za w szelka cene pragnie 
sie w W ostać  z zam kniętej p rzestrzen i. 
l ;,sv łańcuchow e i ryw ala  sie z uwięzi, 
psy pokoiowe .cisną sie do wyiiść mie­
szkania. Skoro s :e  im uda na w clno-ć 
w ydostać, dopadają obcych obejść. 
Przebiegają znaczne odlc,gk»ści. rzucała 
.się na zw ierzęta i ludzi, uleeaia a ta ­
kom szału. Psyr w ściekłe podlegała nie 
jednokrotnie napadom  haktcynacyi 
chw y ta ją  machy- k tó rych  w  rzeczywii- 
stości mierna później g ry z ą  z uporem 
obce twairde przedm ioty, wyłamuMC

Sprawa odciążenia Policji Państwowej

Wśród wydawnictw.
EDA1LND A. JARZYNSKL: P ełn y  kurs 

uuukl pisania na m aszyn ie . Podręcznik do 
użytki* szkolnego  1 b iurow ego. Autor 
w dw udziestu pięciu lekcjach przerabia 
szc ze g ó ło w o  c a ły  m aterjał naukow y, 
zw racając przytem  baczną u w agę na w ła ­
śc iw y  sposób pracy, a  w ięc, ja-lc należy  
siedzieć przy m aszynie, jak trzym ać ręce, 
jak uderzać w k law isze , jak zakładać pa- 
iiier i jak dbać o m aszynę.

W sk azów ki t-e objaśnione na kilkudzic- 
' ę c h  ilustracjach są  podane w  spośób  
przystępny i ła tw o  dla ucznia zrozum iały-

Autor propaguje sy stem  dziesięciopalco- 
'■■j , który  w  Jm eiyce  J \.  d .1 n ad zw yczaj­
no rezultaty. D ość w sfom i, :ć , ż e  m ąszy- 

fstki ajnerj kańskie p iszą  z szybkością  
■lutingriifiislek.

Cennem uzupełnieniem  podręczzćka jest 
k a r t o n i k  zaw ierający  „K law iaturę ao  cw i-  
czeń-*. U życie  jej klaw iaiury ułatw ia w  
Nadzw yczajny sposób przysw ojenie sob ie  
azL alęclo.palcow ego, t zw . ślepego  sy ste  
Pm pracj.

W  oś a t niej częśc i książki ornawia p. J a -  
‘zyf.ski prace w biurze i w ystęp u je  jako 
P óp u iu r j  zaior norm alizacji.

W j d m ie  bardzo staranne i niedrogie 
'W- 3.50)

Polska Agencia Pubhcy słyozina dw-
i i o s ' :

Ce!ein odciążenia oficerów  , szerego­
w ych policji państw ow ej od nad m ern e  
go w zyw ania  przez w ładze sądow e 1 
prokura to rsk e. M inister S p raw ed iiw o- 
ści w y d ał okólnik, w  którym  zazna­
c z y ł ,  że podstaw ow em  zadaniem  P. P* 
jest utrzymywianie b e z p  eezeństw a, spo 
koju i porządku publicznego, o,raz do" 
chod^en e ; ścigan e przestępstw  w  za 
kresie przew idzianym  u s ta w a m . Na’>  
źy te spełnienie tych zad rń  w obec szczu 
płoś^' e ta tów  poi cyjnych w ym agj 
■współpracy w ładz sądow ych i proku­
ratorskich z organarp  policji w  sp >sob 
pozostaw ia ąey tym  organom  jaknaj- 

/ więcej czasu na spełn :an ie fiinkcyj w 
zakresie bezpieczeństw a, spokoju i po­
rządku publicznego, gdyż prawidłowe 
spełniam e tych w łaśnie funkcyj najsku­
teczniej przyczynią się do zapob ega­
mi w zrostow i przestępczości,

W  związku z tern M mister S praw  i o- 
uliwośo' polecił: 1) s^ ra r.ic z jć  pow o­
ływ anie  po lc ian tów  w charak terze  

. św iadków  do przypadków . v\ k tó rych  
zeznania ich mogą. mieć w pływ  isto t­
ny  na treść  w yroku i w  których z. z 
naw ać mogą oni na podstaw ie w ła­
snych spostirzeżeii: 2 ) ograniczyć w
miarę m ożność ilość świadków', powc* 
iyw anych  z pośród policjantów J h  
stw ierdzenia jednej i tej samej .okołicz 
mości; 3) policjantów  'w zyw anych v-'cha 
rakterzc św iadków  praćsłuciiiw ać w  • 
godzinach oznaczonych na weizwaniu z 
aferw «zensrw ein przed innenit św iad­

kami, sp ra w y  zaś, w  k tó rych  tacy 
św iadkow ie s ą  wjezwani i czekają na 
iipzesłuchar/e — rozpa tryw ać  po,za ko­
leją, wreszede świad/kó w-policiartb i w 
bezzw łocznie po z ło żen ń  w ezw ań 
zwalniać, o  Me stan  sp raw y  na to po­
zw ala , 4) sp raw y, w  k tó rych  trzeba 
przesłuchać tego sam ego policjanta w y 
znaczać na jeden term in. 5) przy spro 
wadzaniu przym usow ym  dla c d b y c a  

| k a ry  korzystać  w  najszerszej m ierze 1. 
i pomocy w ładz gm innych; 6) w  czasie 

posiedzeń sądow ych używ ać do u trzy ­
mania porządku przedew szystk  m w  \ż 
r.ych sądow ych i ogran iczyć  do rui - 
iMiiutn u ży w an y  w tym  celu polcjon- 
tów.

Z (entraln. Biura Filmowego.
Centralne Biuro Film owe p rzy  Mmi- 

sierstw ie Spraw  >Ve\j'nętrznych zełfwo 
lila na W yświetlanie w  Polsce m. •:«. 
następnjącj'dh •n-owyCh film ów: „Dziew 
czę z -krainy • burz*" w y tw ó rn i Fox- 
Film (A m eryka) ciia mloo eży wzb, o- 
iiiony'; — „Tajem nicza w yspa11, w yi- 
wórni M etro-Goldwyin-M ayer {A m ery­
ka) — dla m łodzieży w zbroniony; 
..Chandii11, w y tw órn i F:x-Film  — 'Fa 
• m ł ód ź  eży d^zw ilo iiy , — „O statnia ca­
row a11 w ytw órn i M etro-O oldw yn- 
.Maycr, — dla m łodzieży w zbroniony;

| I..C; co odeszli11 M ariana Fuksa, — d!a 
| młodzieży dozw olony; ..NapięłnowaDl 
j ludzie11 w ytw órni Ti/tany (Am eryka)
1 d!a m łodzieży w zbrom ony.

sobie zęgy. Szczekanie osa jest ochry- 
płc. jyeirzciłie iepe. btizm y/lne. sierść 
nastroszona, w łos zm ierzw iony. W koń 
cu docli ,dzi do objawów porażenia jak . 
opadnięcia dolnej szczeki język zwi 
sa w tedy  na bok — porażenia tyłu cia- 
ra. w reszcie  w 5—8 dniu clioraby pies 
"inie.

W ścioktizna spoko'na tem się różni 
od gw altow nei. że sie nie dostrzega 
w .ici przebiegu ataków  podniecenia, 

[w jglednie że sa«łnne krótkie, w cześnie 
zaczyna sie porażenie zw łaszcza dol­
nej szczeki, a śm ierć następuję w oia- 
j’.n 2—3 dni.

W ściez łe  kotv sa niespokojne, kasa- 
!a i drapią.

K row y dotknięte wścieklizna sa n:e- 
srokoine. g rzeb:a i rzufsua sie na sta- 
nowiisku. bedzą .rogami tak gw ałto- 
v # :e , że je soipte lam ia. W ejrzenie 
maja dzikie. rvcza znr.cnłonyni gło­
sem. .Obficie ślinią.

Konic w ściekle staja s c  podniecone, 
boijaźliwe. g ryzą żłoby, kalecza same 
siebie. Biją g łow a o inur lub przegro­
dy stajenne. zachow ują sie zaczoónie 
wobec ludzi. Chaiakteirystyczneii] jest; 
że w śeiokta k row a lub koń na wridok 

. psa p o p a la  w gw ałtow ne podinieof- 
i nie.

W ścieklizna 11 świń i drobiu przecho 
dzi rówjiież w śród poclniecen:a i ag re ­
syw ności.

P rzy  rozpoznaniu w ścieklizny u 
zw ierząt należy stw ierdzić, czy dane 
zw ierze zostało rzeczyw iśc ie  (Pokąsa­
ne przez inne w ściek łe  luib podejrzane 

| o wścielkFzne lub czy  nie pochodzi z 
okolicy, gdzie pannie w ściek lizna.

Badanie w  kierunku wścieklizny 
j ograniczyć sie musi siła rzeczy  do b b -  '
I serwach' zw ierzęcia. G dy sie widzi 
j zmianę w. zachowaniu, zm ianę gtosu 

tj. chrypkę, nienorm alny anetyt. opa- 
| driecie dolnei szczeki i poirażenir tylfi 

c ;ała. m ożna przypuszczać, że s:e ma 
do c z v n 'e n ‘a z wścieklizną.

O leczfm u w ścieklizny niema m o­
wy. W szelkie • 'roby  leczenia spełzły 
na niezem . Z chwila w ybuchu d io ro b y  
nie jesteśm y w  stanie pow strzym ać jej 
Postępu. Z uwagi na to zw alczać wście 
klizne m ożna .jjj-lączn ie  zarządzeniam i 
z a p cb iega w cze rńi.

I tak  psy  i ko ty  dotknięte wścieklizna 
lub o nią podejrzane m usza być zgła­
dzone. W  czasie panow ania epizoo.ii 
wściekli,znowej należy p rzestrzegać we 
w iasnyni interesie przepisów  kagańco­
w ych i linew kow ych W łaściciel ipo- 
deirzanego zw ierzęcia winien zdaw ać 
sobie spraw ę z grożącego niebopreczeń 
stw a i w  danym  przypadku staje s;ę 
jego obowiązkiem  zawiadom ić o swem  
spostrzcżen 'u  naibliższy posterunek P.
P . . przełożonego sw ej gminy lub S ta ­
rostw o.

W  razie niesienia pomocy ludziom 
nrkaseirom  -rz e z  zw ierze w ś re k łe  
lub podepzane o  wściekliznę należy ra 
nc skrw aw ić, następnie zalać środkiem 
odkażającym . najleM ef'jedyna i poddać 
sfe szczenieniu ccIim pjm -liczjtkzPm ń.

Szczem cria  ochronne zw ierząt n :e 
z u a h z łj dotychczas, szerszego zastoso­
wania. P róby robione w  tym kierunku 
w Japonii i S tanach /.^dńołczouych A.
P . 'da ły  'wyniki rozbieżne. W arunki"  
staw lane metodzie szczepienia, jahaby 
można jj: życiu ccclziennem u zwierzaj 
przeprowadzić, musza polegać na U sit. 
by sam zabieg był uproszczony i nie­
drogi. by należycie .chronił przed na- 
turalnern zakażeniem i by nab jJa  dro­
ga szczepienia odporność mogła się 
czas dłuższy utrzym yw ać. Jak długo 
postulaty te nie maja w idoków  spełnić 
nia. tak długo oróby szczetpiema zw ie­
rząt nie moga Sde rozoow szechnic.

W  chwili obecne, tmiisńnj’ się ogra­
niczyć wjdacznW  do w ypełn ien ia  i 
przestrzegania istniejących dla zw al­
czania w ścieklizny przepisów  policyj- 
no-w eterynaryjnych. k tó re  mogą ucho 
dzić. bedac w  oczach wieki za zbyt 
surow e, jednak z uw agi na dobro ogó '- 
nc domagaw sie ścisłego zastosow ania.

Dr, Zdzisław PWk.
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Do nabycia w e  wszystkich aptekach.

Notowania giełdowe.
LW OW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ów . dnia 4 maja. 
Dolar zl. 7.48, w  poludnit 7.4S. Z dew iz  

płacono za P a ry ż  35.05— 35.20. W iedeń  
94—97, Zurych 172.15— 172.60.

Ruch slaby, usposobienie rezerwow ane.

LW OW SKA GIEŁDA Z B 0 2 0 W A .
L w ów . dnia 4 mała.

Za wyjątkiem żyta  prawie wszystkie 
artykuły w ykazują tendencję zniżkową, 
przy spokojnem usposobieniu.

I3IDLD/Y w a r s z a w s k a .
Warszawa, 4 maja. (G)

Dewizy (tranzakcie):
Hejlandja 358.80. Londyn 29. SI— 

ŻU.7S, N. Jork  7.59. N. Jo rk  kabel 7.6ó, 
P aryż  35.11, P rag a  26.55—26.53, Szwaj 
capia 172.40, Gdańsk 174.30, S |  to kii mm
153.50, W iochy 46.35.

O bio ty  małe. tendencja niejednolita, 
m ocniejsza dla dew ?, na Londyn i No­
w y  Jork. B anknoty dolarow e w  obro­
tach pozagd-łdo-wych 7.55. Rubel zlo­
ty  4.96—4.97‘50. W ęb ro tach  m cd zy - 
barkow ych  dewiza na Berlin 208.50. 
Mańki niemieckie banknoty  w obrotach 
p ryw atnych  203.15. Funt sztcrling bank 
noty w  obrotach pryw atnych 30.

Papiery procentowe:
3 prc. pożyczka budow lana 37.75— 

38.75, 7 prc. poż. s4ab lizaćyjna 50.75—
51.25—51, 4 prc. poż. inw estycyjna
99.50, 4 prc. poż. prem iow a dola i ow a
47.25—49, 5 prc. poż. konw ersyjna 43, 
6 prc. poż. dolarow a 50.50— 50, 7 P'C. 
listy' zast, BGK 83.25. 7 prc. obligacjo 
BGK 83.25, 7 prc. listy zast. Bku Ro . 
83.25, 8 prc. listy zast m. W arszaw y  
37.50—37.25—37.50, 8 prc. listy zast. 
BGK 94, 8 pi c. obligacje BGK 94, 8 prc. 
listy zast. Banku Rolnego 94. Bank 
Pulski 73.

Tendencja dla pożyczek państw o­
w ych i listów  zastaw nych przew ażnie 
m ocniejsza. O broty  ak ca in i b a rd /o  
male. W  obrotach pryw atnych  pożycz­
ka dillonowska 58.

Z SALI SADOWEJ.

Rozprawa przeciw „ s s o h “  
komunistycznym.

Przed sadem przysięgłych rozpocze 
la sie wczoraj rozprawa przeciwko 4 
komunistom, oskarżonym o zdradę gló 
wtiq. Na ław ie zasiedli Maciej Bernard, 
lat 43, w ybitny działacz komunisty­
czny. ktćrv kilka razy jeździł do Bol- 
szew ji na kursy agitatorów, dalej Ma­
rian Pituraj. lat 28, pochodzący z Ro­
sji Sowieckieri, Marja Bumba. była 
słażaca w  konsulacie sow ;eckim, obe­
cnie towarzyszka Pituraia oraz Jan 
Dactko. znany także Kowalewski. Pia­
t y  oskarżony Dymitr W erbowy. zbiegi 
prawdopodobnie do B olszew  i. Akt o- 
skarzenia zarzuca w yżej wymienio­
nym. że  od roku 1926 prowadzili oży­
wiona agitacje w  Malopolsce Wschod­
niej i na W ołyniu, rozpowszechniali 
bibułę komunistyczna i należeli do wy 
bitnych członków komunistycznych.

Rozprawe, która potrwa trzy dnii, 
prowadzi s. o. Jagodziński. oskaTża 
prok. dr. Mostowski, broni dr. Staro- 
solski.

ZE SPORTU.
N O W Y REKORD ŚW IATO W Y  

W AJSÓ.W NY.

Łódź. Na zawodach lekkoatletycznych  
przeprowadzonych w  Łodzi ustanowiła  
wczoraj  W ajsówna now y  rekord św iato­
w y  w rzucie dyskiem Rzut jei 42 56 mtr. 
jest lepszy 13 cin. od dawnego jej rekordu. 
Drugie miejsce zajęta Janowska 33.65.

BIEG KOLARSKI O NAGRODĘ PU W F.
W arszaw a. Na szosie  pod Jabłonna od­

b y ły  się  drużynow e wyścig i  kolarskie o 
nagrodę dyr. P U W F  pik. KilińsMefo. Star 
towało  14 drużyn z 8 klubów. P ierw sza  
miejsce zajęta Legja (Michalak. Olecki. 
Targoński) 5:57,23, 2) Św it,  3) W TC. In­
dywidualnie najlepszy czas  osiągnął Mi­
chalak 2:58.32. W biegu d l i  nielicencjono 
wanych kolarzy na 50 km. 1) Kamiński 
(Świt).

M ISTRZOSTW A KL. A.
Stryj. W zawodach o mistrz, kl. Pag"*! 

tutejsza pokonała lwcwstca Ukrainę w  sto  
sunku 1 .‘0. |

L w ó w . Sensacyjne spotkanie o mistrz, 
kl. A zakończyło  się  z w y c ię s tw e m  Świtezi  
nad Lech ją w  stosunku 2:0. Bramki dla 
z w y c ię z c ó w  zd o b y ł Migas.

DABSKI NA ÓSMEM MIEJSCU.
Rzym. W  trzecim dniu międzynarodo­

w y ch  z a w o d ó w  konnych w  Rzvinie odbył  
się  nowy konkurs szybkości.  P ierw sze  miej 
sce  zajął Niemiec Hassę.  Z P o lak ów  Dąto- 
ski na koniu Nero zajal ósm e miejsce.

| Ił Hi (i ULICZNY W STANISŁAW OW IE.
| Stan is ławów. O d b y t  s ię t u t a j  w  dniu 3 
: b u r .  b i e g  uliczib o pnl ia r  r ed ak c j i  ..Kurie­

r a  S t a n i s h w o w d r i # ; o H na dyś t a J i s i c  ok 5 
I M m .  B i e g  z g r o m a J / . i ł  :i;i s i a r e i e  na  l i d  
i z g ł o s z o n y c h  98 Kuwtjęli -ków : c a ł e g o  w o 
I kr\vód:?,;\va o r a ż |  r e p r e z Ł n t a n t ó w  lwowskie . :  
| Pog t mi .  P r z y j a z d  b i e g a c z y  l w o w s k i c h  
; w z b u d z i ł  w i e l k a  s e ns a c j ę ,  to też. w a l ce  na 

t r a s i e  p r z y g l ą d a ł o  s ię około 5000 w i d z ó w ,  
k t ó r z y  z z a p a ł e m  w ali z \ v \ e i ę z e ń w .  Pici 
v . sz e  mi e i s c e  za j ą ł  J a w o r s k i  (Po g .  S.51.-*) 
Demkowski (Pog.)  8.44 S. 3) Opit (Pog . )  
8 59.3. 4) M a k o w i e c k i  (Rew.) 9.56 5) Rnck 
(Strzelec Brosniów). 61 M y s z k o w s k i  (Sok .  
Kałusz). Bieg był d o s k o n a l ą  propaganda  
lekkoatletyki na terenie Stan is ławowa.

W SPANIAŁY WYCZYN NARCIARZY 
W ŁOSKICH.

Rzym. 35-ciu u u r c i a r z y  z M e d i o l a ń ­
s k i e g o  Klubu  Al pe j sk i eg o  d o k o n a ł o  trudnej 
w y c i e c z k i  g ór s k i e j  na s z c z y t  M o n t e  R o s a .  
d o c i e r a j ą c  do n a j w y ż s z e g o  s c h r o n i s k a  w  
E ur op i e .  C a p a n n a  M a r g h e r i l n  (4.559 mt r . ) .  
N-Tc j ar i t f  w y f i j p s d i  z G r e c s s o n c y  w  Pie  
m on c i e  i poprzez,  l o d o w c e  Indren  i G a - s t e  
let  do t ar l i  do s c h r o n i s k a  Gu i i e t t i  na so 
kośc i  3647 mtr . .  s k a d  w d r a p a l i  się na 
s z c z j  t M o n i e  R o s m  s c h o d z ą c  r e t e m  d r f g a  
r a z  już  o d b y t ą  i p o w r a c a j ą c  v i ę  Uress i i i ic y  
do Me d i o l a n u .

P IE L Ę G N IA R K A  W Y C H O W A W C Z Y N I
do dzieci,  na skrom nych warunkach, naj­
chętniej na wyjazd. M. Midaiikówna, Ja b ło ­
now skich 24, I. p. 943

M A S Z Y N IS T A -S Z O F E R
ślusarz, m echanik, do parowych maszyn  
rolniczych, m otorów , tartaków, poszukuie  
posady Lwów, Droga Wuiecka 23. 97 1

I NAUKA 1 W Y CH O W A NIE

S T U O JA  U N IW E R S Y T E C K IE
celem  otrzymam^ stopnia  n au kow ego  ' d o ­
któr, inżynier) drogą snecialnych Kursów. 
International Academlc Bureau, Eiablisse-  
nient Iris, 22 rue St-Augusbn. Paris (2 e), 
Francja. (.5 S

R O Ż N E .

Za 1 zł. 100
gram ów znakomitej wody kolcnskiej  kwia­
towej o trwałym i przyjemnym zapachu

PERFUMERIA £  FE0ERA LW0W
SYMTUSKA 7.

F U T R Z A N E
peltrynki. krawatKi, boa lisie, -laigustowniej 
wykonuje  Karol bcliiirer, Senatorska 11. 
Również wyprawa, farbowanie lisów na 
w szystk ie  modne kolory. jfSfi

F U T R A
przecltowuje najstatantiiei specjalny magazyn  
chłodnia  pełna gwarancja. - Magazyn-  
Pracown a Futer Karola Schiirera, Sena­
torska 11 a, telefon 69-56.  952

RADA 74W IA D O W C Z A  PETROLES D E  
BORYSŁAW  S. A. 10, rue Kipdorp. Anscrs
z a p r a s z a  u i n i c i sz e m P T  Akc. iot iar . i t t szów aa  

Zwyczajne Walne Zgromadzenie.
Iilóre się o d b ę d z i e  w e w t o r ek  dn a 10 m a ­
ja ! 9tT3 o g od z .  11-tej  p r z e d ] ®  udnic in  w 
s i edz i b i e  Spó ł k i  w  A n t w e r p i i ,  1(>. ruc  Kip- 
dot j ) .  z t i a s i ęp i i j ącyn i  p o r z ą d k i e m  d z i cn -  
i.\ iii :

1) S p r a w ozdauie Rady Zawjatlowczci.
2) S p r a w  dz t l an i c  Komisj i  R e w  izyjnej .  

Zbad t tn i e  ' P j z a t w i c r d z c n i e  b i l ansu  i ra­
c h u n k u  z y s k ó w  > s t r a t  z a  rok  1 9 . 7 2 ^

■II Udz i e l en i e  a h s o l n t o r i nn i  c z ł o n k o m  t<a 
dv  Zaw i adow czej i Komisj i  Rewizy jnej.

5) No mi n ac j e  statutowe.
Celem wzięc ia  udziału w Walnem Z g r o ­

madzeniu winni są PT Akcjonariusze zgo-  
dire 7, postanowieniami statutu z łożyć  s w o  
je akcje naipóźniei do dnia 10 maia 1933 
w siedzibie Spółki lub w  uastępując' ch 
instytucjach:

W  Antwerpii: Credit National Industrie!. 
10, rue Kipdorp. Credit Anverso;s. 56. 
courte rue de 1'Hopital.

W  Brukseli: Credit Anverso>is, 20. ave-  
nue ars Arts. Caisse Generale de R e p o m  
et de Depots. 11, rue des Co-lonies.

W Paryżu: Credit Anyersots, 20. rue de 
la Paix. 961

SKŁADAJCIE DATKI

GIMNAZJUM P0LSK2E BYTOMIU
CEOIL BARR. 4

PILNUJ CfcGTY
PowieAć

Autoryzowany przekład z angielskiego.
(Ciąg dalszy.)

— C zy to prawda. — zapytała ni 
stad ni zr.wad — że P aw eł Ganiałem 
posiada Rolls-R oyce‘a?

Powiedziałam. że  to prawda. cho­
ciaż ni®dy iezo auta nie widziałam, i 
nigdy w  niam oczy w ście nie siedzia­
łam. Zresztą wiedziałam, że  Paw eł 
GonfaJon jeździł zaw sze samochodami 
swoich wielkicielek. w iec obecnie pię­
knym wozem  lady Bream.

— Odtrącić Rolls R oyce‘a. toż to 
niewybaczalne szaleństwo — zauwa­
żyła Sabina.

Popraw iłam  ja:
— Przedewszystltiem  nie odtrąca­

łam Rolls Royce‘a. Rolls Royce nie 
ma owłosionych uszu.

Sabina zastanowiła s;e chwilkę, po- 
fctir rzekła:

— To pewne jesteś stracona. R ezy­
gnuje z ciebie, Rób co ci sie podoba 
A zresztą muszę już iść. Jem dziś 
obiad z moim ukochanym Alonzo.

Sabina była od jakiegoś czasu, znów  
namiętnie, śm erteJme i niezłomnie za- 
kochana w jakimś argentyńskim, ozy  
hiszpańskim potworze, który nosił dTu- 
gic bakii, i był jeszoze wsftręitrjiejszy.

m  P aw eł Gowfal/on. Z „ukochanym*' 
Alonzo traciła Sabina dużo czasu o- 
ra-z wszysrkie zaoszczędzone pieniądze,

Poszłam  w  ęc sama do skromnej re- 
stauracytk', znajdiu.iącej s:ę daleko od 
wykwintnych lokali. P zy sasiednun 
stoliku siedział jakiś melancholijny pzn, 
który najprawdopodobtii ej p’agrął za­
dławić sw o 5e zmartwienie olbrzymią 
porcją makaronu. Pożerał ten makaroti 
z nfeby wała .zręcznością. Twarz miał 
nieładną i nic roe mówiącą, twarz, jaką 
trudno zapamiętać Ubrany był skrom­
nie, a’e  sitarami! e, co charakteryzuj1 
prfec-iętnego Francuza. Mógł być zaró­
wno komiwojażerem, jak uczonym lub 
nuhomerem.

W  chwiiK, gdy kelnerka stawiaki 
przed nim piękne winogrona, zw róci 
s'ę do mnie:

— Pani — odezw ał sie głosem, tale 
zmienionym, jak gdyby spełniał jakiś 
ciężki obowiązek — pan: ma najp ięk­
niejsze oczy ta. św iece .

Nie odpowiedz ałam nic. tylko pomy­
ślałam sobie: takie to dziwne, że cało* 
wiek, który jest prawdopodobnie szczę  
śliw ym  ojcem sympatycznej i zadowo­
lonej z  życia rodziny, uważa za swój 
obowiązek ptzem ówić d-o mnie, tylko 
dlatego, że jestem panienka nieodpycha 
jącej po w  :er zcho w-nośc-. W obec tego 
milczałam i czułam s e  niewypowiedaia 
me wzruszoną.

P o chwili przemówił znowu, z  tą  sa­
mą melancholją w  głosie:

— Dziś jest sobotni w  eczer. P raca 
całego tygodnia jest skończona. Znużo- 
4>y pracownik zwraca swoje myśli ku 
zasłużonym  rozrywkom, ku wypoczyn  
ko w  i i  radości życua.

Spcirzał na m n;e  tak w esoło, jak 
żółw , który ow dowiał przed kwadran­
sem

Miałam ochotę roześmiać się, ale po­
nieważ umiem panować nad sobą, pow­
strzymałam się.

Mój sąsiad mówił dalej tonem kazno­
dziei :

— Dokąd to idzie znużony pracowi- 
hfk: do kina albo do teatru, jeżeli nic 
źle zarobił. I minie się poszczęśc ło w  
tym tygodniu, zarobieni wyjątkowo  
dożo. Niestety, muszę Iść sam.

—  To taniej — wtrąciłam uprzejm e.
— Nie o  to :dizie. Jestem samotny r.a 

św-iecie. Jestem nieszczęśliw y.
—  W  Paryżu nikt nie jest długo sa- 

notny , mói panie.
— W idzę, ze pani ma prawdziwe zro 

zumi-emie dla duszy osamo*n'oned. Czy 
mogę panią zaproś ć do teatru, a potem 
na kolacje?....

— A potem?..,.
Melancholii- w es chnąjf głęboko*
— Musiałbym o c z y w r ^ -„ c pozostawić 

pani. Mam nadzźetję, że do tej pory, na­
bierze pan" do mnie zaufania.

Wytłumr czyłam  tnu grztczn e, ale  
stanowxza, że roztrwoniłby, a raczę; 
zmarnował napróżno swój czas, swoje 
pieniądze l  sw ój m łodzeńczy poiryw, 
zagłębił sję w  myśłach, dłubiąc przy-

tern zapam iętale w ykałaczką  w zę­
bach.

Nagle rzekł:
— Droga pani, stoję wobec zagadlr...
—  B ardzo mi przykro , ale niesie*,'y 

nie j>osiadnm żadnych zdolit-ośc do roc 
w iązyw ania krzyżów ek.

— Jestem pewny, że par.i zrozumie 
inn e odraz-u. N:ech mi pan5 odpo 
uczciw ie: czy  orientuje się paini cokoi- 
w e k  w konnych w yścigacli?

— W iem za-Iedwne. z której s t r o n ?  
kon ma ogon — w yznałam  szczerze.

N a  w argach meiancholijneigo ntężczy 
zlty zakw itło coś naksztad  uśmiechu.

— Nie rdzie tu o  ogon, ale o pienią- 
dze, które chciałbym postawić na jed­
nego -k-onia Pragnę pani objaśnić dolda 
die o co mi wizie, a pani powie mi czy  
będzie chciała przyjść mi z  pomaca. Ju­
tro, w nelzilelę, pewien koń bierze n- 
dział w w yse gach. Pragnąłbym posta­
wić na tego kor.ia poa.eważ iestem prze 
konany, że wygra. Niestety, nie mogę 
pójść sam na te wyścigi, gdyż muszę '* y 
iechać jutro z  samego rana Powie n i  
pan na to, że od tego są bookmaclie- 
rzy, ale oo pierwsze, wszyscy to oszu­
ści i łobuzy, a po drugie, suma, jaka. 
zamierzam postawić na tego konia, 
jest pięć ty i ęcy iranków. jest tak w -j 
ka, że zwróciłaby uwagę bookmachera, 
tż mógłby sam postawić na tego konia, 
albo skłonić jeszcze kilka osób i wte- 
dr szanse moje zmniejszyłyby sie zna­
cznie.

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Jul Ja o Beraadluk. Z drukarni . . S ł o w a  Polskiego", Lwów ul. ZIm orow icza 15.


